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PETAIN, 
marszałek franc.ii. obcho­
dzi w bieżącym ·tygodniu 

SO-lecie swych urodzin. 

„ ządy silnej r ki POiSCe ••• '' . . ' 

Ządanie „Gazety Polskiej" w rocznic~ konstytucji 
Płasa niemi ac!ia no luje pogłoski o utworzeniu tlf rontu ludowego" 

Warszawa, 23 kwietnia. l wnętrznej sytuacji w Polsce w ciągu o- niemożności ustalenia systemu jedno- kontakt pewnych sfer obozu pr-orzą(fo.,. 
)zisieisza „Gazeta PC4lska" omawia- statn:1ego roku, t. j. od śmierci Marszat- partyjnego w Polsce. Przepowiada jako wego z umiarkowanymi politykami z po 

jąc rocznicę konstytucji kwietniowej wy-
1 

ka Piłsudskiego, puszcza się na ryzyko- najprawdopodobniejszą możliwość utwo śród ludowców i socjalistów. 
głasza cho.rakterystyczne uwa.l!i: \ wną drogę horoskopów. Autor przedsta- rzenia frontu ludowo - lewicowego na · „Borsen Zeitung" w telefónicznem 

Konstytucja daje Polsce warunki I wia sytuację jako chaotyczną z powodu wzór francuskiego j twiierdzi. że istnieje doniesieniu z Warszawy wywodzi, ż'e 
istnienia silnych rządów. Postokroć na- „grupa pułkowników" przez swój atak 
duży!o tel!<> słowa. .ci, którzy '!silnyc~ a ez n 0 cne1- k 0 szu. I i na rząd znalazLa się d?Awnym zbiegiem 
rządow" w Polsce nie chcą, probowab okoliczności na jednej platformie z op.o· 
nasycić ciemnotę polską przekonaniem, wy;echał pułk. Gnoiński do Krakowa zycją. 
źe „silne rządy", to rządy oparte na ~ . . p· t t · d · · · ki 4 ł · · ·· d b' · Nowy wojewoda krakowsKi putk •mam rodzmy ani wielkiego gospodar- ismo o w1er zt, iz z począł em ma· 
;:i:~:~e~r::~ec~~ Y z llfnt:::~::i_i Gnohiski oświadczył, w wywiadzie, u~ I stwa, jeste~ kawalerem i oficerem, . j~ dojdzie do przebudow~ rządu i to za 
ogół11i rządy nieodpowiedzialne. Jest to dzielonym przedstawicielowi jednego z przyzwyczajonym do częstych transło- rowno ~v zakre~le ~esorto": go~podar"' 
prostackie przeinaczanie rzeczvwistoŚci. pism, między innemi co następuje: kacyj z miejsca na miejsce. czych, Jak i polityki zagramczne~. 

Bowiem konstytucj~ jak każde pra- - Jadę do Krakowa, aby objąć urzę- Istotnie spostrzegamy, że pan woje- „Borsten Zeitung" podkreśla, iż gen. 
wo stwarza tvlko możliwoŚci ale ich nie dowanie - oznajmia na wstępie. - Ja- woda nie ma wiele kłopotu z podróżą: Rydz - Śmigły zachował w całym lrnn­
wvi>ełnia. Niema na świecie konstytu- dę tam, już n.a stałe. Jeśli się stamtąd ; nie wziął .nawet z sob~ walizk~. • . . . fJ;kcie stanowisko bezstronnego obser· 
ciii która mo2łaby zapewnić danemu ruszę, to będz i e to urlop. Przypuszczam j - WyJechalem na Jeden dzten I JUZ · watora. 
krajowi _ po wieki wieczne - silne i jednak, że nie będę mógł wyjechać wcze nie wracam do Torunia - mówi śmie- I W odniesieniu do jutrzejszej wizyty 
rządy, mądrych ministrów, sp0kój i ład. śniej niż za 15 do 20 dni. Udam się wte- I jąc się - niczego z sobą nie wziąłem, prem. Kościałkowskiego w Bndapeszcie 
żadna konstytucja nie tworzv konkret- dy do Torunia, aby zdać szkolę podcho-1 nawet koszulę nocną musiałem pożyczyć I zaznacza się w Berlinie, że wobec zbli­
ne~ rządu. żadna nie jest w stanie dać rążych i zlikwidować mieszkanie. Zresz- od przyjaciela, - oświadcza wesotrJ z j żenia Pragi i Moskwy, rozmowy buda· 
mu siłv woli ani zdolnoŚci przewidywa- tą wystarczy na to jeden dzień. Nie młodzieńczą niefrasobliwością. peszteńskie nabierają specj?lnej wagi. 
nia. Nat0miast może to umożliwić, al- 9 
bo niemal udaremnić, ~onstvtucja m:ir- o D p R. Ę- z E cowa udaremniła prawie samą mozli-
wość istnienia w Polsce rządów silnych. 
Trzeba było tak Wielkie20 Człowieka . 

IE w PALE TY 
jak Piłsudski, aby mimo tamtą konsty- E k • • d ' • d ' h • d J • L • tucję dzieła swel!O dokonał. Konstytu- wa uaPJ8 zy ow. z pOJe ynczyc ' osie 1.- 1czne 
cja kwietniowa umożliwia sprawne r0z- ł • ' ' d • ł ł ' b k • h strzy~anie naiważnieiszvch dla siły i rozf aresz OW8Dl8 WSrO ag1 a Orow ara S IC 
Woju Państwa za!!adnień. Ale ich oczy- Jerozolima, 23 kwietnia. stale zamknięta. Policja dokony~vuje w I części północnej kraju. Tłum, złożony 
wiście ni~ rozstrzyl!~· • • • Ogłoszony dziś o !!. 3 nad ranem ko- dalszym ~iągu licznych . aresztowań z wieś!.liaków arabskich, atakował sa-
• To ~ez ~onsty~uc1a. kw1etruowa r?d~1 muni.kat rządu stwierdza, że w całym wśród agitato.rów arabskich, którzy mochody z przejeżdżającymi żyda.mi. p0 się ~op~ero 1~0 ciało .1 krew., Rodzi s:ę kraju panuje spokój. Większość skle- wzywają do dalszych ekscesów. Po- licja oddała trzy salwy w obronie pasa­

'fi holu 1 trudzie. MuSlllly ~yc na ten boi pów jednak, ka.wi<l!rń i restauracyj jest ·ważne incydenty wydarzyły się tylko w żerów. Spośród podróżnych zostały I na ten trud przyl!otowani. ,..•••••Ne•••••••••••••••••••••••••••••••••••$••••••••••H~o•~ ranne dwie osoby. W Tel-Awiwie D-

Niemcy śledząB:rl:~:ę~~~ie~~~~ą Jednogodz•1nny stra1•k protestacy1•ny W •~odza !:S.tj~e ttl:gfaa~:~~=m~ P~d~~~~iu. s;~ 
rozwój wewnętrzny sytuac.ii w Polsce I. I mieście jednak · krążą l!ęste patr0le poli-

„Deutsche Allgemeine Ztg-." w dtuż- uchwalony przez klasowy związek na poniedziałek cyjne a wszystkie bramy wylofowe mia-
szej korespodencii z Warszawy dając re sta obstawione są przez silne oddziały 
trospektywny rzut oka na rozwój we- Łódź, 23 kwietnia. I wym, organizowanym pr_zez powołany policji, wzmocnione przez posterunki .• „ 4 (k) Wczoraj, późnym wieczorem w do tego celu komitet. wojskowe. W związku z napadami na 

lokalu przy ul. Podleśnej 26 odbyło się, Pozatem postanowiono na znak pro- pojedyńcze osiedla żydowskie, znajdu-
QWUCh komunistów łódzkich zebranie delegatów fabrycznych klaso-j testu p~zeciwko .wypadkom lwowskim iące się w znacznej odlef;!łości od mia.sta, 

• ":'ego związk~ włókniarzy dla o~ówie· 1 ?głosić 1e.d110igodz111ny strajk w P~zemy- władze ewaikuowały kilka wsi, przewo-
aresztowano w Warszawie ma spraw zw1ązanrch z urządzemem po ste łódz~1m w nadchodzący pomedzia- żąc żydów w bezpieczniejsze miejsca. 

Łódź, 2·3 kwietnia chodu w dniu 1 maJa. . • łek. Stra1k te~ ~a trwać od. 2od~. 11 do Wielki kongres .lekarzy, na który przy-
(gr.) _ W czasie likwidacji akcji ko Uchwalona została rezoluc1a, w kto- 12 dla robotmkow plerwsze1 zmiany, odlbyło kilka.set osób z Europy i z Ame-

munistycznej w Warszawie policja prze
1 
rei. delegaci pn~tanowili. z~ró~ić si.e do 1 do 2 dla robotni~ów. drugiej zmiany i ryki rozpoczął się dzisiaj w Tel-Awiwie. 

PMV8dwj4c rewizje w mieszkar.ia..:h ogołu robotmkow o wz1ęc1e Jaknadicz- od godz. 9 do 10 w1eczor dla robotnikow 
znanych wtadzom dziataczy komu1.1is- nieiszego udziału w pochodzie 1-majo- trzeciej zmiany. 
tycznych zaaresztowano m. in. łoctzia- ft f .k k . ,. ,. - Kurs walut 
nina, Jana Wasa, kelnera z zawodu, za- OWY s rilJ o upaCYJDY u 1"'B zena 6 ~e~zk~1~n wmŁl~:lt;rz; ~~·ł~~cr~~~ ' • , • (gr) - Na łód!k!ż:v!~uk;::::;ym 
władz Marja Lpszycówna,pnigdzie obec ~50 robotn1kow spędziło noc w fabryce nctcw:ano dzisiaj rano następujące kursy 
· · I h d " d · Lód k · . <l k , t ł k . walut. DDlar zł.ety w sprzedazy - 9 20 nie me me dowana, poc o ząca z 1,0 z1 ' ź, 23 wietmct. awno za onczony :z;os a o upacyiny w kupnie _ 9 15 b 1 łot 4 95· 1 

Urząd śledczy w Warszawie powia- (k) - Wczoraj wybuchł znowu nie- strajk, połączony z głodówką. 114 90 dolar ll~ i~rr;: e ~ 5v33 · 5 30 domił o ares~tr;waniad1 łodzian tutej- zwykle ostry za~arl! w h?ryce !ietze;ia Po ?odpisaniu protokułu lik~i~acyj- funt' an2l.elski ~ 26~ _ 26.30 ~a;k~ zy wydział sledczy. przy ul. Andrze1a 78, gdzie dopiero me- ncl!o miał~ z?stać dokonana rewiz1a ta- niemiecka _ i.42 _ 1.411 frank franc. 
ryfy płac 1 miano unormować płace. W 135 10 35 I k • 1 • 
tym celu odbyła się wczoraj konferencja • • - ·-:-• . ran szwa1c. - .74 1 

· k „ szyhn~ aust11acki - 99. w mspe c1i pracy. P . , • • . , 
.;?irma zap·roponowała, aby części ro- api~ry wartosc1owe: P~zvczka . "?-" 

botników wypłacać narazie premje, a ~esty~y1na - 68 - 65, pozycz~a stabi. 
po 4 tygodniach żeby ustalili dla nich bzacy1na - 62 - . 61.75, dolarowka -

Londyn, 23 kwietnia. I cy dążyć będą do odzyskania spowro- stawki akordowe. Propozycję tę robot- 51. - ~O, 5 proc. hstv zastawne m. Lo-
Rząd angielski ma obecnie wystoso- i tern swoich kolonji i jakich, czy Niemcy nicy odrzucili i gdy nie można było o- dzi seria 10 - 46.25 - 46. 

wać do Niemi ec szereg zapytań. Ponie- chcą spółpracować nad utrwaleniem po- siągnąć porozumienia w !!odzinach wie-

Pyiinia Anglii pod adresem Hitlera 
Niem~ig przgc:iśni~'fe do mur•• 

waż Niemcy dotychczas stosowali pod- koiu i godzą się na bezpieczeństwo zbio- czorowych w fabryce Tietzena wybuchł; Londyn, 2.1 kwietnia 
stępną taktykę nie dając Anglii żadnych 

1 
rowe, czy też chcą zawierać tylko ukła- ponowny strajk okupacyjny. I (Pat) Agencja Reutera donosi z Wie-

konkretnych odpowiedzi na wysuwane ·dy dwupa1istwowe z omijaniem Ligi Na- Już ubiel!łą noc 350 robotników spę- ; dnia, że w onrnnie rzadowym „R_eichs-
propozycje w sprawie Nadrenii, kolonii rodów. dziło w murach fabrycznych. Strajku- : post" opnb!ilcowano cfocyzję rz:>1u au-
oraz w sprawie zbrojeń - rz~d brytyj- I Po otrzymaniu tych odpowiedzi od 1 jący oświadczają, że dopóki porozumie- 1 strjackiego, powoluJąc<i pud !'?:(1 i 1dary 
Ski domagać się będzie od Hitlera kon- tlitlera rząd angielski poweźmie ważne nie nie będzie osiągnięte i stawki nie zo 

1 
so tvs. ludzi. Pobór odbędzie si~ na je­

kretnych i jasnych odpowiedzi, czy go-1 decyzje w sprawie dalszej swej takty ki ' staną us lalone - nie opuszczf!. fab- slen::. 
dzi się on na redukcję zbrojeń, c~y Niem politycznej wobec Niemiec. xykł. 

• 
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,,Król ruletkr' oskarżony .o porwanie dziecka =~~.~;.E;;~u~~!~:i.~.'~.; 
Skandaliczna afera na dworza ksiecia Plonako.-Ksf~te budwlk niBPrZB· :~::~:a0 n:a::~~:~1u swego dokładneio adresu I 

jednanym wrog~em domu gry, który stanowi glównu źródło jego dochodów „ZROZPACZONA STARA PANNA LAT 28" 

. (z~ Książę de Polignac jest zięciem na, nie gra w ruletkę i przyjaciół swo!ch l cił pewnego razu poważną. fortunę. Po W N, HAJDUKACH. Na rozpacz zawcześnle, 

księcia Monaco. Małżeństwo jego z ostrzega, ażeby unikali stoły gry. W tej nieudanej próbie książę za każdym albowiem Jeszcze nic straconego. Od JeJ dyplo· 

przybraną córką „króla ruletki" nie by- więks.zo·ści wypadków przyjacieJe stosu- rnzem grozi, że rozbije bank. K~1ńczy się macji 1 postępowania zależy teraz bardzo wie· 

ło zbyt szczęśliwe i zootało rozwiązane, ją się do jego rady. Jeden tylko książę jednak na tern, iż droJ!ę powrotną z le. Przedewszystkiem musi Pani być w tym 0 • 

przycz.em z dwojJ!a dzieci młodszy syn Pesticic, bliski przyjaciel władcy, nie Monte - Carlo opłaca za nieJ!o książę kresie wyjątkowo miła, czuła, serdeczna, dobra 

został przyznany ojcu, który miał od mógł opanować swej namiętności i stra- 1 Monaco. i starać się na nowo zdobyć swego znalomego, 

czasu do cza·su posyłać chłopca na krót- nie wyrzutami, łzami, czy urządzaniem scen, ale 

ki pobyt do matki. ' kobiecym wdziękiem, ciepłem i czuloścl;:i. Jeżeli 

. Pewnego dnia mały książę zniknął z l~~l·~~ł f~rlun~ Di' e1n~nym ~~~~~o~=~r[~m'' tkwi w rtl:n Jeszcze ' iskra uczucia dla Niej, a są-
domu swego ojca. Książę de Polignac o- lt ~ l . •• • dzę, że nie wygasła, to Iskra ta stanie się na 

skarża o porwanie syna księżńę Karo· . I nowo płomieniem uczucia. Te drobne sceny i nle 

linę Oraz jej ojca księcia Ludwika. Spra- Testament miljonera-dziwaka wywołał zdumienie wśród porozumienia ua Jakle skarży się Pani znajomy, 

wa ta jest żywo kom~ntowana w arysto- 1• h bd h powinny zniknąć z horyzontu. Niech Pani u~ti;· 

kratycznych kołach francusli,ich. . lCznyc rzesz O arowanyc puJe we wszystklem, niech się P:inl nawet no-

. Ks~ążę ;~fonac? nie pora:z. pierwszy . (z). W kancelarji nota~·jusza fon dyń~ i W~itin. wybrał nazwis.k~ . ~rzypa<ll~owo; i śwlQca, ale nic nie mówi, nie skarży I nie zwra· 

Jest osrodk1e.m zamteresowa.m~. P~zed sk.1~go dokonano. ~tw_arc1a testament;il wziął .Je poprostu z ks1ązk1 tełefo1~1czne1 ca uwag. Trzcbn być stale uśmicchtJ'"?'~ .. m'h, 

dw.oma la,ty pa1rlament, składa1ą.cy się z mI!Jonera amerykansk1ego, Henry Wlu- lub tez zaczerpnął je z innego źrodła. I wesołą i kochającą, nawet wciwcz.n~, gdy ~tr· 

2.1 de.putowMl~ch, p.~s~anowił o.głosić tin~, który zmarł przed rokiem w Pa-1 . Znamienne je~t je~nak, że ~~zyscyl ce Jei buutule się przccl·r,·lrn temu, 11awe_<_ "- ' li~· · 

Monaco re~bliką. Ks1ązę znalazł rady,: ryzu. , , , 1· memal ,.sp~d~ob1ercy . s~ ludzm~ uty_- czas, gdy czule Pani jeszcze śwież:i kr1:;"'11 ·~ . 

kalny siposob na „bezsensowne zakusy Tresc testamentu .wywołała ogolne , tułowanynn i przewazme •~amoznym1„ Proszę jednak pamiętać, że Pani tym sr,o'io· 

pairlamentanys·tów. Za,p!'°sił cały par· zdziwienie, nawet wśród osób, obdaro- .: Tak naprz. lord Edward of Pannr~et hem walczy 0 swole szczęście, 0 swói los i rira· 

.lament do swego pałacu 1 przez 48 go- wanych przez testatora. j otrzymał 160.000 franków od człow1e- gnie zażegnać niebezpieczeństwo jakie Jel gro· 

dzin morz~ł ich . ~łode~. Wygłodzeni • Testament spisany jest. na I.JO stro· 1 ka, istnienia kt?reg? wogóle nie pode)• ; zi. Niech Pani nie wstydzi się swego .uczuc1:1 :i 

det>?towam ~ezygnowah ze swych ma- na~h druku mas~ynowe~o ! zaw1.e.ra na-i rze:wat. Natomms_t zona zmarłego otrzyj· powie znaloml'm, że poraz drugi .tego rodzaiµ 

t"Zen o r~bhce. . . . zw~ska osób, ktorym Whłtm zapisał roz, mala według z_ap1su tylko 16.000 fr. przeżycie złamałoby Panią, że o ile żywi iła 

,. Trudn.1eiiszv orrizech do z,J!ryz1en~a ma1te kwoty od 8 do 160.000 franków.; Pewna częsć obdarzonych postano- NieJ iakieś uczucie niech się zastanowi nad teru 

miiał właidca Monaco ze sławnym Su Najdziwniejsze .jest to, że większa część wiła zrezygnować z zapisów na rzecz . co czyni 1 nie krzywdzi Jef tak boleśnie„ Proszę 

Bazylem Zacharowem, <?'dv magnat zo- „spadkobierców" nietylko nie znała oso ' instytucyj dobroczynnych. I mu powiedzieć :że kocha go Pani I · ta miłość 

stałMz~·OIS. zony na sipólni.ka do ka.synk.a/ biście miljonera amerykańskiego, ale na- r Niektórych ze „spadkobierców" wo- będzie rekoiml~ tego że w małżeństwie z Pa· 

rw , ~·te •• Cai,l'llo, P~~wfi z~. w~ne wet nie miała pojęcia o jego istnieniu. I góle nie odnaleziono, gdyż dziwak wy-
1 nią będzie zawsze s;częśllwy. 

zmn1e1s~me hczebnosc1 arm11 księstwa, Trudno jest oprzeć się wrażeniu że' pisał widocznie błędnie ich nazwiska. 
liczącej 115 osób. Ksią:żę musiał ustą· . . ' . Poza taką Jedną poważnleJszą rozmową wlę· 

f.~~.„zmniejszył ih~ść woiska do po- KATUSZE LUDZI POZBAWIONYCH SOLI =~j:.l:a:=~~!~a::~:t~~::od:o::::::s:~:~~~ 
Książę Ludwik jest nieprzejednanym · Jedynie o swoJem uczuciu l dawa~ tego dowo· 

wrogiem kasyna, mimo że stanowi ono Sensacyjne eksperymenty w szpitalu londyńskim dy w zachowaniu, w postaci tysiąca drobnych 

$!łówną pozycję dochodową je~o bud- (z) - W szpitalu królewskim w Lon- 1 n ość tę mężczyźni kilkakrotnie przery- usług, uśmlechó'\f i czułych słów, któreml tak 

ż'etu. Ksiąźę nis!dy nie o,c:1iwied,za kasy- dynie dokonano interesujących doświad I wali. Lekarz, kierujący doświadcz.en i ami zręcznie potrafią operować kobiety kochaJące, 

czeń odżywiania potrawami, całkowicie I oświadczył pewnego razu przy śniada~ Pozatem głowa do góry, gdyt wszystko bęclzłe 

pozbawionemi soli. Eksperymentom tym niu, że ma zbyt zmęczone szczękl, ażeby jeszcze dobrze. Niech Pani po pewnym cuslo 

Czy wiecie, że„. .. poddali się jeden lekarz, dwaj studenci żuć. Stopniowo wszyscy p.oczśęli się, u- napisze do mnie, ażebym mogła wporę złotyd 
i jednia studentka. skarżać na zmttieJszoną zdolno ć mysie· Jel serdeczne tyczenia. 

- największe i najsilnie.isze zwierzę- p · · d Ił i d 11 ie ł • patf · I 
. 0 pewnym czasie wszyscy o czu n a, o . czuwa n przezwyc ęzoną a ę ,,SMUTNA 1 SAMOTNA HELENA" _ 8i:". 

ta., żyjące na kuli ziemskiej są „jarosza- w ustach jak gdyby pragnienie, mimo że i godzhtamł siedzieli bezczynnie na DZ.INI"'. L•'sty teraz dopiero -y„lałam„ l!od~ 
mi", gdyż nie odżywiają sbę miese11;1. Są · · · · t · · k · 1 k e'I" , L „ „ 

to słoń, goryl, hipopotam, żyrafa i byk. Prz · jedzeniu wszystko straciło swój .Eksperyment trwa! 11 dni i zostal "" . P1H~1~e pragmema e~o ·i me ' rzaspa Ula o., rz s "' '" 
1
"' wskazanym adresem. Zechce Je Pani odebra" 

· ~ słynne wiszące ogroti'.V" bat>i~oń.:.. sma , bawet owoce; nie zawieraiące soli 1 przerwany z· obawy przed szkodliwemi Zwłoka spowodowana została nlewlafclwy111 

skie 'bit dowal o w ciągu 20 lat SO.OOO nic- i produkty, używane zazwyczaj bez soli. 1j jego skutkami. Wszyscy uczestnicy od- dopiskiem na kopercie. · 

wolników„ Olbrzymia kotlina w ziemi1 Tytoń stracił swój aromat. Apetyt znik- czuwali silną potrzebę soli i maniacką 

stanowi pozostałość tych gigantycznych nąl całkow.icie i wszyscy, z wyjątk1em i wprost obawę przed utratą Jednego ho-~~~ 

budowli. studentki, wobec której dietę stos1owano daj ziarenka. . 

--w Ameryce wprowadzono do szkół nie tak surowo, cierpieli wskutek ktir-r Doświadczenie powyższe przynioslo -:::_· · - -

muzykę jazzową. Zdaniem pedagogów czów. Sk1olei nastąpU okres strasznego szereg cennych obserwacyj, które dadzą ~ _ _ 

Jazz rozwija słuch i posiada duże zna- zmęczenia. Nawet w czasie golenia się i być może możność rozwiązania i stwier-

cze,n1e wychowawcze. ręce pop.ros.tu martwiały, tak że czyn· 1 dzenia p1owodów rozma1itych chorób. •:„ „ .. ', .. 

LUDZIE Napisał specjalnie dla nEXpressu" 

MIECZYSŁAW L. KI TT A Y 

jedna z strażniczek - trzeba być kobie- nia.tem już. MówH mi o tern w autobu· 

tą i matką dziecka, aby to zrozumieć. sie jakiś porządnie wstawi1ony pasaier, 
Zrozumiałem ten wypadek jako męt- ale opowiadał tak piąte przie~ dziesiąte. 

czyzna. Szkoda mf mafki i córki. Dzwonię. Przez obszerne „judaszow-

r ~ . 'Ir A . IUJ R ATA ~ I żeń~b~w~.°~~~·tt~~~~;kb~~· st: ik~;°ww~:~ ~fi~~" ~~jnjook:~~~~~m pi: ~t~iW ;tt~~!; 
llfłl lfllllllr -- z ofJ.aram~ losu. R.ozmaw1am .z głó~":Y· rają się olbrzymie wrota i 'zostaję zap·ro· 

• • • • • • „ , ml ~k~oram~ wiel~ic~ tragedii. W1dz.~a- wadzony do gabineiu naczelnika. 

. 12 
Reportaz z s1edm1u nanv1ększych unęz1en \V Polsce lem JIUZ s~oroilkad~iestąt p~r rąk splanuo- Wita mnie bardzo życzliwie pan 113,· 

•••••••••••••••••-•• nych krwią: Lud~k~ krwią. Ale patrzy- czelnik więzienia EligJusz Nowakowski, 
. . . . . . lem w st?k1.lka_dz1es.1ąt par oczu - kt?re komisarz straży więziennej . 

. - Dobry wieczór pani. juz diugo i me da się usunąć namowami w tern w1ęz1emu morze łez wylał.o. W1ęk . • 

Odpowi'edziała mi skini'eniem głowy. życzliwych mi ludzti1. szość i. to bardzo pokafoą, pokutuje za . ~ Postaram .51~ panu ws~ystko ulat-

-Pani nazwisko Żegiestowa prawda? - Bardzo mi przykro stw:erdzić, że jeden jedyny grzech. Wyrażają głęboki wić 1 mam ~a~zieJę,hze wyn;esple pan od 

· - Tak jest. . ten „wypadek", który pani przeżywa, żal i szc.zerą skruchę. Ich jedynym przy- n~s .sporo ci~ awyc w~azen.. or?zma-

. - Pant wyr.ok jest .iluż prawomocny? wpły.nął tak dale·ce niekorzystnie na sa- jaciel.em jest praca. ~~aJ p~n ~~~ie z n~s~ymi P.ens1otnarm~~a­

. - Jeszcze nie. jest podana kasacja, mopoczucie panh. Żegnam się z naczelnikiem Rymkie-1 1• a z a1 :z17 pan m cresuJące. YPY· ;na-

ale ja niczego więcej nie oczekuję. - Pan się myli. To trw:i o wiele wiczem ł personelem więziennym. Gra~ my tu ~zenkirz~ka i Bobrzeckte.go .z J\ ra-

. - Wyrok pani opiewa, o ile się nie dłużej. Jeszcze od okre'SU, poprzedzają- tuluję naczeJ.n~kowi, który prawie z ni-1 kowa, aka,t kJ0 tj pchn~ł )i\zy3a~ 1 ela· do
1 

mylę na osiem lat. cego tein „wypadek", ~ ostatnie dwa czego stworzył wielką fabrykę i wzo.ro· morz:i, ~aw ~ ną Jego Jac. em ! z J1?g 

...'.. Tak jest, ale mni1e jest wszystko wyrazy zaakcento~a:ła zlekk.a. . we go~podarstwo rol~e. Podziwiam jego. do N1ell'!-1ec, Jest ten MacieJew~~·· ktory 

jedno wiele lat dostałam. Ilość lat nie Jest Na temat sameJ „zbrndm" nie mz· nlespozytą energJę, mesp.otykaną praco-j zast~ze~ł .Pfostytf1~ęd za~dow„I dn. kko-

miernikłem mego nieszczęścia. · mawialiśmy. Byłioby z mojej strony n.ie- witość, kupiecki· spryt, zdo,Jności agrono-. sza 1. c cia. wys a o . arszn wy .1•1 o 

Mówi obojętnie apatycznym głosem, delikatnie poruszać tę drażliwą kwestję. miczne, wszechstr.onne utalentowanie, a 
1 ~fga~, ~o 1 zoba~r pan f 11~5 „ZAildft1d 

nie zmieniając t0in~. Patrzy na mnie, jiak Nie ulega dla mnie wątpJi.w,ości, że Żegie- przedewszystkiem jego umiejętno.ść i tak' a mep prawnyb .jrzes ępc w. u~ 

gdyby mnie wcale nie widziała. Siedzi stowska jest już psychicznie chora. bard'zo Judzki,e traktowanie tych bied- go pan u ~as za ~wi . 

na lóżku nieruchomo. Tak wygląda czilo Stwierdz;ilem jak.oby początki melancho- nych istot ludzkich. Tego naczelnika , -;-- Mysię PiClltlle na~zelmku że pobyt 

wiek przygnieciony strasz.nem n.ieszczę- Jjt. S!l?a de~res~a psyc~.iczna zamiast l n_ !kt n_ie zast_ą~i!, ~r.zy wyjściu z więzie-,1 moJ p·otrv:'a około 3 dm. . 

ściem. Próbuję nawiązać rozmowę. ustąp.ie, będzie się racze1 wzmagać. ma w~dzę w1~zn1.a!'k1 przy pracr. Murują. . ~ Krotko" bard~o .krótko, bo u nas 

- Uważam, że był,oby wskazanem, W kancelarii informują mnie o tej I BuduJą z, ceg1iel w1e~ką suszarnię lnu f.J?d- !est. co d~ ~wiedzenia. Mamy dwa ma-

gdyby pani zajęła się jakiemiś cieplejsze- więtn.iarce, zasługującej - zdaniem mo- t'Ug planow n~czeln1ka. Pundaf!tenty JUŻ I Jątk1-. „Gosc1eradz" i „Lus21kówko", jedno 

mi myślami. Należy żywić w sobie na- jem - na wielką pobłażliwość. żeg.ie-1 gotowe. Kobiety murują. Boze co za z naJwzorowszyc~ gospodarstw rolnych, 

dz,ie)ę i czasem nawet bez jakiegokol- stowska miała córkę, jiedynaczkę, która świat! po,zat~m o~br~ym1e warsztaty stolarski~. 

wiek uzasadnienia patrzeć z otuchą w wyszła zamąż. Mąt był brutalny, maltre KORONOWO rzezb1arsk1e rtd . .' ale zobaczy pan wszy-

przyszt.ość. Tu w tych murach żyje tyle tretował Ją, znęcał się nad nią, podobno • • • stko. Zadzwonił. . 

ludzi nadz.ieją i są częste downdy, iż ta pastwił ·się okrutnie. Córka zmarła - W1elk1e więzienie I~eJ klasy Wszedl aspirant straży więziennej, 
nadzieja nie jest matką głupich, ni,e ~a- skutkiem tego wlaśnl·e postępowania ze Odbywam p·odróż do Koronowa auto- bard.zo przystojny mężczyzna o miłej 

wodzi, ale przeciwnie, ułatwia drogę do strony jej męża. Zrazpaczona matka busem. 24 kilometrów oid Bydgoszczy. pow1erzchowności, pan Mieczysław 

wolności:. j wi1erzy, że jedynie zięć winien śmierci Cala jazda trwa 40 mil11ut. Jestem na Cymbała. 
- Pocóż mi proszę parni, nadzieją? I jej cóirki. Chwyt~ za rewolwer, strzela miejscu. Miasteczko Kornnow() leży pięk I - Panie aspirancie nasz gość studju­

J~ jej nie chsę mieć. Ja nie życzę so~ie i do z.ięcia. Pozbawia g? życia. Efekt: 8 i nie nad Brdą w ~0itlinie. Krajobr~z _na- je życie więźniów. p'roszę oprowadzić 

n; czego. M,01~ rez~gnacJa z wszystkie~ i ~at wlęzl.enia dla matłn-zab~Jczy~i. T~ ; prawdę tadny. StoJę pod bramą w1ęz1en- i pana po więzieniu i postarać się 0 to 

dóbr tego sw1ata Jest umotywowana 11 Jest w kilku słowach tragedJa teJ stareJ ną. Zewsząd naokoło wcale przyzwoite i aby wszystko zobaczył. 

nikt nie zdoła przekonać mnie, że nie! kobiety, biednej kochającej matki. góry. Najwyższe wmiies.ienie nosi nazwę 1 

mam racji. To moje bezwzględne z(Jbo-1 - Może pan nie potrafi się wczuć „góra Łok.i-etlka". Jest legenda o Łokiet.ł 'Dalszy clą1 Jutro). 

jętni,enie wobec wszystkfuch naokół, tr.wa . w pofożemie tej matki? - mówF do mnie ku, 'który; tu przeby;wal i ... resztę zapom„' 
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Wiele osób zagineło bez wieści . e l 
Dalsze transporty do Berezy.-Pogrzeb dwuch ofiar 

Profesor Bartel o wypad.kach 
L~ó.w,. 23 .kwieania. are·szto:vanych .. W więks~ości sklepów 1 wiła stan iaktycZlif sytuacji po krwa-1 , b .vów, ?3 ~w~etn'.a. 

· Krwawe wypadki, 1ak1e się rozegrały wpraw1ono rozbite s:zyby 1 uzupełniono wycb wypadkach 1 pro. siła o spowodo· W ogol.ne,m ~am1eszanm, Jakie pano-
we Lwowie, przedstawiają się dziś w o- szkody. wanie przyśpieszenia kroków sądowych. wało we Lwowie w czosie wypadków 

, świetleniu faktów i po ~łębszej analizie, *•* Zdaniem interwenjuja,cych nie ulega wąt ciwartkowych, bezpośrednio po nich. 
o .wiele porważniej, ań.i.żeli to wyglądało Lwów, 23 kwiet.nia. pliwości, że wśród .aresztowanych jest oraz w piątek, wedłn& krążących pogłow 
z początku. Dla charaikteTystyki tra- W środę rano odibvł się na cmentairzu wiele osób niewinnych, przypadkowo sek zaginął bez wieści szere~ osób. Ro-
gicznych zajść wvstarczy przyt.oczyć sło janowskim we Lwowie pogrzeb kolejnej przytrzymanych przez policję. dziny ·zaginionych bezskutecznie zwra• 
wa prof. d-ra Bart1a, wypowie-dziane dol· ofiairy czwartkowych zajść, zmarłej w Prok. Chirowski życzliwie ustosun· cają się do władz o informacje. 
przedsfawiciela jednego z pism krakow- szpitafo, mianowicie 25-letnie~o Michała . kowal się do przedstawionej prośby i M. in. miała zaginąć żona p~wnego 
s)tich. I KarbowskieJto, zam. przy ul. Szpitalnej i oświadczył, że wyda podwładnym or- urzędnika z Chorzowa, której mąż nie 
.. - ~Ył>!' t~ daleko pGważniej~ze rz~: 86. .w po.g~z,ebie w:zięli udzi.ał ksiądz i 

1 

ganom zarządzenia, ,zmierzają_c: do pro- zdołał dotyc:;hc.zas we ~ wowie, odszuk~ć .. 
czy, aru.zeb pisano o tern w prasie. Jesb rodzina zaibde~o. wadzenia dochodzen w przysp1eszonem Wobec tego, ze nazwiska osob wywie· 
do łudzi . strzela.ją, a ci nie uciekają~ lecz Na cmentarzu żydowskim odbył się I tempie. zionych do Berezy :(artuzkiei riie są PO• 
id' he~ obawy śmierci, to już nie są za· p·ogrzeb 27-letniej Le.ji Arct, zam. p1rzy Transporty do Berezy Kartuskiej od· dawane do pubłłcznej wiadomości, 
1D1eszki - tó pachnie reWolucją. ul. Weforanów 7. Tra.gic7..nie roiarła chodzą w dalszym ciągu. Mówi się, że wśród rodzin zagiQłonych panuje rozpa-

~wów bardzo· po1w01li przechodzi do ,Arctowa bvła w 01dmiennYm stanie. ilość wywiezionych osób przekroczyła czliwe przygnębienie. 1\1.ówi się równłeł 
OOTmalneJ!o stanu. Wc:z.orai ściągnięto Została ona zrainiof!a w chwili, gdy za- , już setkę.. o zaginięciu dzieci. · 
z 'ulic .w.zmocnione po1sterunki policyjne, mvkała kiesk. I We środę otrzymano we Lwowie ••••••••••••••Htt••••••••••••• 
a w m1e1sce posteriunkowych w hełmach *""• wiadomość że · członek komitetu pogrze-
cora!Ż c.zęściei widzi się P.oliciatnów w We środę w południe zjawiła się u lbowego, pr~ewodniczący Bundu Sche· .NOtettn~k mieJ· Ski 
z_wykłych czapkac.h. Krążą jesz.cze nie-1 prokuratora sądu okr. we Lwowie d-ra I re·r, którego w nocy na środę wywiezio-

1 liczne patrole poihcyjne z karabinami. Chirowskiego delegacja Ligi obrony no do B~rezy Kartuskie!, na skutek in· -:-
Znikły również z ulic samochody po~ praw człowieka w osobach adw. Dren- , terwencji Ligi Obrony Praw Człowieka Gazownia mlełska w LodzJ dokonała ,,stat· 

licyjne ze szczelne-mi płóciennemi na-: giewicza, Starosolskiego, ttersztala, l w Warszawie, został zwolniony i po· filo szeregu Inwestycyj. Utożonl) nowe ruroclą· 
kryciami, któremi wv,wożono z miasta' Jampolskiego i innych, która przedsta- wrócił z drogi do Lwowa. gl na ulicach Owiazdowei, Retkiń~klci, Wileli· 
· &;s ! 444 p www .sklej, Lubelskiej, Radomskiej, W arszawskleJ, 

NEfilJS Z o Lęczyckleł, Siedleckie), Siemiradzkiego, Wól· 
czańsklel I t. d. Ogółcltt na tyclt ulh:ach ulożo• 

no 6485 metrów rur i ustawiono 183 nowe la-
tarnie. 

Ostatnie niepowodzenia oręża abisyńskiego wpłynęły deprymu- Zarząd miejski wy:t:sował do r.iinistentwa 

jąco na zdrowie cesarza Ha He Selasiego oświaty memorfaf, prosz:ic o iakmiJi,7,ybsze PÓ• 

• • • • • 111 , „ • • • wołanie do życia nowych gimnazjów pa1istwo· 

samoloty włoskie bombardu1ą WOJSka ab1synsk1e w re1on12 Oess1e' :i:tą~y:h.L~~st::i~!:::!e łf:~at~~:o~vi;:::n~i~t; 
PARYŻ, 23 k\\'ietnia. !ty, zaatakowały wczoraj w odległości noco-zachód od Al-Tud. Większość ko- państwowe, podcza'i gtly lip. Krakllw ma iclt IO, 

Jak donoszą z Addis Abeby, dziś w 60 kim. na południe od Dessie, pomiędzy lumny zmotoryzowanej askierów jest Lwów 16
• ** 

stolicy Abisynii nikt nie spał • .l\\ieslkań· 1 Uorra - Ilu I Dzjafurje większą kolumnę poza Sag-Ag, na drodze równoległej. "' 
Cf, którzy jeszcze nie opuścili Addis ahisyńską, rozpraszając ją ogniem z ka- Znaczna część kolumny środkowej jest Przed kilku miesli1cim1i Izba Przcm. tlaudlo 
Abeby, pozostawali aż - do świtu przedj rabinów maszynowych i bombami. · D;Diś •w odleglośoi 40 klm. na północ od Uaran- wa w Lodzi zwróciła .;lę do ministerstwa lrnmu 

swemi domaml, oczekując 11adejścia 'I zrana kolumnę tę wykryto ponownie i I ab. Po zwycięstwie kolumny libijskiej ~ikacJi 0 wprowadzi.lni" na trasie Lódż - War­
Włoch6w.1jeszcze raz· bombardowano ją. Lotnicy pod Dziana-Gobo naliczono 3.000 trapów szawa czwartej par~· poci:f~ów motorowych. 

Nastrój paniki wzmagata również O· włoscy tafiłi też na znaczne oddziały abisyńskich. Abisy1iczycy porzucili część Obecnie nadeszła w tei sprawie oilpowiedź z 
bawa przed bandytami, którzy krążą do· armii cesarza z nad .Jeziora Asziangi, swoich samochodów i ukryH się w za- dyrekcJI okręgowej kolei pańsiwown·h. litl·ra 
koła miasta i ~iepokoją ludność przed- zgroniadżone obecnie na południe od roślach. Straty włoskie w tej bitwie wy. komunikuje, że sprawa ta załatwiona · iostała 
mieść. Doba, w dolinie Santara. Oddziały te noszą ok. 800 zabitych i rannych. . odmownie. 

Przez całą noc ulice Addis Abeby również bombardowano. Lotnicy poszu- :1 Asmara, 23 kwietnia. ··\* 
byty patrolowane przez wojska angiel- kują reszty armji Negusa na pobliskich• (PAT) Agencja Stefani donosi: D-0 Dziś o godz. 8-eJ wieczorem odbędzi~ się vo 
skie, które służą da ochrony poselstwa drogach. · I Dzibuti przybyli wczoraj ostatni człon- sled.zenle tymczasowe! rndi1 miciskl~l. ~·a uo-
bryty_jskiego. Wojska_ te . składają si~ z Londyn, 23 kwietnia. I kawie misji wojskowej belgijskiej z Ad- I siedzeniu dzlslelszem zaakceptowane ~ala b:vć 
kompanii Szkotów i hindusów. (PAT) Reuter donosi z Mogadiscio: I dis-Abeby. Przybył również członek mi- umowy z funduszem Pracy 0 z:icią~nlęcic 

·z ·Dźibuti nadeszła sensacyjna wia- Grówfla kolumna wojsk włoskich z Libji , sji amerykańskiej Nicolas. I przez Lódź pożyczek na zatrudnienie bczrobot· 
domość, że podwpływem ostatnich wy. jest w pobliżu Dukun o 15 kim. na pół- 1 nych. · 
darzeń 'i niepowodzeń oręża abisyńskie· ' 

::1it~:~!i~~t.~łi~~~::~l Cudowne ocalenie córki zawiadowcy stacji 
inaJduje się w towarzystwie nieodstęp-

:fe\°u{e8~~ę ~~~:i :e~:~:~:;~:rsi~~m 0
- Straszny wypadek 2alętniej dziewczynki na tąrze kolejowym 

Asmara, 23 kwietnia. , Lódi, 23 kwietnia. r Cudem wprost ocalało · dziecko . zawia-1 Bezprzytomny zawiadowca pobiegł 
. (PAT) Agencja Stefani do)1osi z Des- (gr). -W dniu wczorajszym mial 1 dowcy stacji, Gnatowicza, w chwili, w kierunku leżącego cial,a. Była to, jak 

&ie: Samofoty, które dokonywały wy- miejsce straszny wypadek na stacji w gdy w czasie zabawy na torze kolejo- 1 przeczuwał, jego córeczka. Z rany gło· 
\vrndu nad drogą z Dessie do Addis Abe- Cieninie. w województwie lódzkiem. wym uderzone zostało przez przejeż- wy sączyła się krew. 
~ dżający pociąg. Niezwłocznie przewieziono dziew-

K f 
• " ~ I • ". k · !9 „ 2-letnia Irenka wybiegła z mieszka- czynkę do pobliskiego szpitala. Okaza-orvr ys !';J~lł!ll z osłi ~ 0111' ft ~z11 . nia i w pobliżu stacji bawiła się w pia- lo się, że miJJa Irenka cudem uniknęła 

„ . .; in . ii U \11 t. le I U · · Ił j U U J ~ sku. Kiedy ojciec dziewczynki wysiedl śmierci. Lekarz stwierdzi l jedynie ranę 
: . Cyrk Staniewski:h pozostaje jeszcze krótki czas w Łodzi na. tor, by ?Yć obecn~m prz..Y przejeź- gło~y, która nie ~ag~ażata niebezpie-

. . , . . . . dz1e pociągu, ouJrzał nagle z czenstwem utraty zycia. 
Program ~yrku Stame~sk1ch, ktory zagramcą cyrk Stame~slnch. Kaz~y z przerażeniem, że nadjeżdżający pociąg , Jeszcze w dniu wczorajszym dziew 

Pr~ez. cały czas P?bytu .~rrku w ~~-1 bywalców zachwycał s1~ rewelacymym uderzył w jakiś. przedmiot z catej siły, ! czynka powróciła do domu rodziciel­
dz1 trzymał w nap1ęcm naJwybredmeJ- programem, o ktorym prasa całego kra który odrzucony został na kitka me-· skiego. 
szych nawet bywalców i zwolenników! ju w najwyższych superlatywach . ~ię trów. l 
sztuki cyrkowej, niestety schodzi wkrótj wyraża. Radzimy wszystkim, ktorzy 
ce z afisza. . dotychczas nie oglądali jeszcze dosko- • " „ • 
. Niecodzienne to widowisko zasilane. nałych produkcyj, aby dziś jeszcze za- z11113zk1 z~wodowe delegu•ą łiJllllnlków 
~aj~ybitniejszemi. siłami art%~y~znemij opatrzyli się w ku?.on. ulgo:"Y. z~:i;i~esz- W if U f W I . 
swrnta da:ie będzie nam oglqclac Jeszcze czony w naszem p1sm1~, dz1ęk~ kLOl ell?-u d d • • k i 1• ; • ł ł „ ~ · ._ . • 
... 1r111 d . T . każdy wykupujący Jeden bilet moze o. na zwyczainei om s 1 roz.~emcze.J, I 01 a rozsitrzygme 
vrzcz ,„ .Ka m. ys1ączne rzesze pu-. . , . ·la 'g w przemyśle budo len m 
błiczności przewinęły się w krótkim sto. wprowadz1c drugą osobę zupełme za za •• r . . • w Y , • 
·sunkowo czasie przrz znany w kraju i 1, darmo. Lodź, 23 kwietnia. cy nazwiska swych kandydatow, kto· 

!Mpil&i!MA& *&& fi' fł (k) - Jak już donieśliśmy, zatarg .w rzy wezmą udział w konferencji w cha· 

UPON 
!,~ ,,Eapressu" do Cyrku Staniewskich 

(przy ul. Traugutta i Kilińskiego) 

Kupon nm1e1szy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadz~nia 
drugiej osoby na ana 'ogiczne miejsce bezplalnae„ 

Ważn,y tylko uziś w czwartek 23 kwieb-aia god'l.. 8.30 wiecz. 

przemyśle budowlanym w Łodzi roz- rakterze ławników. Takie samo polece· 
strzygnięty zostanie przez nadzwyczai· 1 nie otrzymały stowarzyszenia przed· 
ną komisję rozjemczą, która zostanie w · siębiorstw budowlanycłt. 
najbliższych dniach powołana przez Z każdej organizacji do nadzwy-
radę ministrów. cizajnej komisji rozjemczej wejdzie po 

Przewodniczącym tej komisji miano- jednym przedstawicielu. · 
wany został naczelnik wydziału roz- Jak wiadomo, nadzwyczajna komi­
jemstwa i polityki pracy w minister- sja rozjemcza wyda orzeczenie, które 
stwie opieki społecznej p. Prenier. W 1 ustali nowe warunki pracy i µ!acy dla 
dniu wczorajszym' wszystkie związki robotników przemysł!J budnvrhw·'.~' 1 w 
zawodowe budowlarzy w todzi otrzy.J' Lodzi, przyczem orzeczenie to bo:.lzie 
mały polecenie, aby do dnia 28 b. m. obowiązywało wszystkich nrzedsiebior 
nadesłały do okręao:w:el inspekcll pra„ có.YL budowlanych. · 



HUS 

-0-aJJ.a ! Tu ta.dJ'tr !.. lódź-mi sto samobó··1ów 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKm.; -

czw~;:~.~;0k!!~!~936 r. ·codziennie cztery zamachy na życie.-Mężczyźni wy-
12.15-!3„oo Poranek szkolny z Filharmonji War- b • • t k • 1 k b • t t • 
szaws1c1e1 dla młodzieży szkół powszechnych. 1eraJą S ry· eze I rewo wer, O Ie y- rUClznę 
13.00-13.10 Muzyka - płyty. 13.10-13.15 - -
<Chwilka go!łpodarstwa domowego. 13.15-14.15 Łódź, 23 kwietnia. I ry·stycznym objawem dzisiejszych cza- truciznę. Największa ilość szukała 

Koncert życzeli - płyty. 14.15-15.12 Przerwa. (k) - Bardzo niepokojącem zjawi- sów jest fakt, że coraz mniej zdarza się śmierci przez powiesz~nie się i ten śro-

15.12-15.15: - Przegląd giełdowy ł6dzki. '-' k' b b h k k d k d ł ·1· · · dk' 
15.15-15.20: Wiadomości 0 eksporci• polskim. SiKte.m, · ja· te ostatnio <> serwujemy, jest zamachów samo ójczyc ws ute za- e spowo owa na11czme1sze wypa 1 

1.5.20-15.30: Przegląd J!iełdOtWV warszawski. wzrost liczby zamachów samobójczych wodu w miłości. śmiertelne. 

15.30-16.00. Feliks Rybicki: Suita „Moniusllkja- w ł.od.zi, Niema dnia, aby kilku despe- Jak wskazują cyfry, mężczyźni się- Kobiety natomiast, poza esencją oct9 

na•.' ep. 6 w wyk. Orkiestry P. R. · raitów nie targndo się na życie. Kroniki gają po bardziej obmyślone i pewniejsze wą i sublimatem, najczęściej przez me 
16'"°d;i~~'l5~i~'fs~ii;h~~ :;~~~~;;;i:ui!~:ry~: kryminalne noitują codizień przeciętnie środki, które najczęściej kończą się stosowanym środkiem w celach samo-

Ładosza. po 4 zamachy samobójcze, a są dni, że śmiertelnie. Kobiety pod wrażeniem I bójczych, wybrały następujące środki 
16.15-16.45. Henryk Melcer: Sonata G-dur na cyfra ta wzrasta do siedmiu i ośmiu. nagłego podniecenia wybierają środki śmierd saacbójczej: wyskoczenie ok. 

skrzypce i fortepian. Najczęściej - jak się okazu1·e-przy- „łatwe". nem na hruk, pt:s trzclenie s.ię i wreszcie 
16.45-17.00. „Dowcipy radjowe" w opracowaniu I 

red . . Jana Piotrowekiego. czyną desiperaickieg-0 kroku jest nędza. W ciągu czterecb- miesięcy bieżącego zadanie sobie ran. . 

17.00-18.30. Koncert Reprezentacyjny Rozgłoś- Brak środków do życia pcha zniechęco-1 roku w Łodzi zanotowano około 500 za- Mężczyźni więc wybierają w kolej­

.18.30~~~2to.~s~ej. nad sportem•' _ Zbiorowa nych i zdesperoiwam.ych w objęcia śmier-1 machów samnbójczycb, w tern około 350 ności -- sznur wisielczy, rewchver i tru-

audycja ze wszyst!kich rozgłośni P. R. ci. Wciska im do rąk buteleczkę z tru- 1 desperatów, przyczem w 350 wypad- ciznę. Kobiety - truciznę, najwyższe 

19.20-19.35. Koncert reklamowy. cizną, brzytwę, sznur wisielczy i t. d. ' kach na życie targnęli się mężczyźni. piętro kamienicy i wreszcie - rewol-

19.35-19.40. „Jak spędzić świ~o" - poradzi Co drugie samobójsitwo jest popełniane Wybierali -0ni następujące środki wer. 

Ludwik Szumlewski. na tern tle. śmierci samobójczej: przez powieszenie Charakterystyczny jest fakt, że na 

19.40-19.43. p,rog.ram na jutro. C d b • • • • k , • "'00 h b h ł 

19.43-19.58. „Dziesięciu z Pawiaka" _ rozmo- zęsto powo 'em samo óistw są nte- , su~, przez rzucenie się z wyso oset, przez " zamac ów sarno ójczyc bv o ża-

wa dr. Wacława Lipi!l.skiego z uczestnikami por0zumienia rodzinne, rozstrój nerwo- ' zadanie sobie rany sztyletem, czy brzy- , ledwie kilka zamachów, po•pełnionvch 

uprowadzenia więtniów politycznych. wy, nieuleczalna choroba. Charakte- ' twą, przez postrzelenie się oraz przez · przez analfabetów, 

19.58-20.00. Przerwa. 
20.00-20.35 Welki Tea.ir Wyobratni: premjera 

słuchowiirka oryginalnego „Wakacje w No­
hant'• - Jarosława lwasllkiewicza-

20.35-20.40. Wywiad. 
' 20.40-20.49. Dziennik wieczorny. 
.20.51)_20.55. Wiadomości sportowe ogólne. 

, 20.55-21.QO. Przerwa. 
21.00;.....21.55. Koncert symfoniczny. Transmisja z 

Wiednia. 

Bezrobotn ·, ie oszustów'I 
Nowy "protektor" poszukującego pracy nabrał go 

na 600 złotych i · zbi egł 
'·· >t.~-22.15. 11Nasze pieśni - odśpiewa Jadwiga 

Rupertowa. 
Łódź, 2.'3 kwietnia. robotnych przed ludźmi, trudniącymi ! pozbawieni chleba i dachu nad głową 

(gr). - Niejednokrotnie już „Express" się zawodowo wyrabianiem posad, a w! pożyczają od dobrych ludzi pieniądze 
donosił o oszustach, grasujących na te- rzeczywistości czekających tylko na poto tylko, by oddać je oszustom. Na 

renie naszego miasta, których specjał- moment, w którym zaskarbią sobie zau- i tcm tle zdarzały się nawet wypadki sa­

nością jest żerowanie na nędzy ludzkiej. fanie biedaków i wyłudzą od nich ostat·l mobójstwa. 

22.15-23.15. 11Godzina Radjosłuchacza'• audycja 
muzyczna opracowana przez Jerzego Ger­

,„ ' taQlca. Retyserja Michała Meliny (z Po­

:, 

znania). 
, ~.JS-23.20. Wiadomości meteorologiczne dla 

że~lugi powietrznej. 
23.20-23.30. Muzyka salonowa w wykonaniu 

zespołu Haliny Adamskiej. Transmisja z ka­
wiarni 11Ziemiartskiej" w Łodzi. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
· 17.15 RZYM. Koncert wiosenny, 

Ostrzegaliśmy nieszczęśliwych i bez- nie grosze. Nierzadko zdesperowani, I Wczoraj znów zanotowano podobne 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·oszustwo. Ofiarą
 pomysłowego prze­

Nowa lala oku ac j w lodzi 
stępcy padł Franciszek Kowalski, za­
mieszkały przy ul. Podrzecznej 12, któ­
ry od stycznia r. b. do dnia wczoraj-

18.00 LENINGRAD. „Rusałka" - opera Dargo-
. . myżskiego. 

l9.30 W1EDEN. Melodie zakochanych. 
20.35 M.EDJOLAN. Wiecz6r oper. 

D 8 tle niehonorowania umowy 7.biorowe]• szcgo wręczył~ różny.cl~ ~atach 600 
' • złotych w gotowce meJak1emu Zyg. 

Łódź, 23 kwietnia. f Trwający od kilku dni strajk okttpa- muntowi Golcowi (Tylna 3) na poczet 

21.45 RAllIO PARIS. Koncert symfoniczny. 
22.10 WIEDEN. ,1P6 wiedeńsku'' - koncert, 

·· 23.30 .BUDAPESZT.. Muzyka cygańsk&. 

(k) - Na Ul.e niehonorowania umowy cyjny w fabryce Ejtingona przy ul. Dow ! posady, którą miał mu Golc wyróhić. 

1zbioll'o'Y'ei ~y?uchł wczoraj ostry zatarg l.borczy~?w, został . n~reszcie zli~wiclo-1 Oczywiś~ie. Kowal~ki ani posady ani 

w f~btarru 1 wykońc~t.tlnł '.p'. 1 f„ „B•tla . Wany 1 1-00 'robotmkow przystąpiło do swych p1emędzy me otrzymał. Od tej 

Cytryn" przy uL Wolborskiej 22. Firma i pi acy. . chwili zaginął równi~ż wszelki ślad .,po 

zafrudnia około · 100 robotników. I Ib:dywid.ualna umowa, przewidująca nieuczciwym „protektorże", 'który . w 
Os~atnio P?oezęt•o s~osować _niższe i ~tawki tygodniowe '!' wysokości . 56 zł. tajemniczy sposób ulotnił się z Łodzi. 

stawki, a gdy mte:wencie delegatow fa- za pracę przy wąsk1~h krosnach 1 58 zł. o oszustwie powiadomiony został 

brycmych me o~mosł"'. skut~u - wczo- z.a pracę przy szerokich kros~a·ch ~ zo- 11-ty komisarjat P. P. i wydział ślec.1-

*„* Pozatem uregulowane zostały płace w ą raJ wybuchł stra,k okupacYJny~ stała włączona do umowy zbmrowe1. -) czy. Poszukiwania za Golcem trwaJ· • 

vooło "od 9 . . . . t , Ostry zaforg wybuchł wczoraj rów- poszczególnych działach fabryki i firma! 
~· "' z. -ei rano narazem ies e„my na • . t , · k nf k „ M U b h t.. • ł · ł · · , · · d i · 

różne przykrości i straty materialne. Począw- mez w W! worm ? . e C)l • r ac a zooow1ąza a się wyp CIJClC rozmce OJ Dzieci bez opieki 
szy od ~odz. 10-ei działają pomyślne .wpływy przy ul. P1otrkowskie1 10. j stawek za poprzedni okres. • 

dla nowych. P~czynań oraz dla osób urodzo-1 Robotnicy, przeważnie krawcy, za-1 *„* I Łódź, 23 kwietnia. 

nych w m~iu.1 czer~cu. Od godl:. 12-ei .~o trudnieni przy wyrobie palt, ubrań i t. p. Dziś, o ~odz. 6-ei wieczorem w loka- l (gr). - W lokalu wydziału opieki 

godz. 14~ei nie nalezy wyruszać w podroze ł 'l' · d · ł · · l I · k p " W d R l t · · • 

morskie ani przyjmować podwładnych do służ- zg os11 ząi an;e wyp a~en1a 1m za e- i u zw1ąz u " ~ac~ przy o .nvm. yn- 1 spo1eczneJ pozostawiono dziewczynJ{ę 

by, ~k:es ten sprzyja natomiast pracy urny- głych z:ar?bkow w sumie 4.000 zł .. Gdy : ku, 13, odb~dz1e. s;,ę pos1edze1!1e między: 1 lat oko to 10-ciu. Dziecko przesłano do 

słowei 1 sztuce. Godz. 14-ta nadaje się do kup- spotkalt się z odmową, rozpoczęli od I zw1ązkowe1 konus11 sczcnowcow dla omo! lokalu 5-go komisariatu. . Za wyrodną 

n~ i. s~rzedaży ziemi i rzecz3:' poch~d:i:ących z wczoraj strajk okupacyjny. Celem z lik- I wienia aktualnych spraw. W posiedzeniu: matką wszczęto poszukiwania. 

z16
1emt 1• Jak dnp. 1w8 

etglad, .młe~all kitpt. Miedzy gf odz. wido.wania zatarRu, wyznaczono na nad· tern udział wezmą przedstawiciele związ; Również w dniu wczoraJ·szym oblo 

- ą a go z. - ą z1a aią ry yczne wp ywy h .J • d · ł k k f · k kl p " z Z z z z p · · • ' ' 
dla ruchu i komunikacji. W tym okresie nie c ,o,uizący pome zia,.e on erencJę. . u as~"'..eR_o, '.' rac·a. • · · ·• · · · godzmy 3.30 po pol. na schodach domu 

należy także zawierać znajomości z osobami . "'* 1 Chrzesc11ansk1ego Z1edn. Zawodowego. przy ul. Południowej 23 pozostawiła 

plci odmiennej ani wdawać się w dyskusję. Na- · Jak już donieśliśmy, w fabryce Gast- Sezonowcy powezmą uchwałę w spra jakaś nieznana dotąd kobieta dziecko 

stępny okr~s do go~z" 21-ei sprzy!a wojsku il freunda przy ul. Lej!jonów 13, wybuchł j wie szybszej!o zatrudnienia robotników płci żeńskiej w wieku o kolo 3„ch mie­

~krt1·eystpomó ·ru·e1. przynd1e.s1e ~owodzeme, toy;~rzy- stra.jk okupacyjny na tle óbniżania zarob . sez0;nowych przez zarząd miejski. Do- J' s1'ecy Podrz'utck um1'eszczo11y został w 

„ . z isze go zmy wieczorne rowmez za- k, b · h W · 'k I h b · · · db · · 
P?Wiadaią się do?.rz.e i nadai'.l się. do załatwia-I ow ro o.~mczyc . czor~1 "'. wym u tyc czas OWlem angazowarue o . ywa ' miejskim domu . wychowawczym. Do-

nia korespondencn 1 do zawierania 1mów. konferenc11 zatarg :::o.stał zlikwidowany : się bardzo wolno, wobec czeRO dl'Jlega- 1 chodzenie trwa 

Dziec~o .dz!ś u.rodzone - dumne, dąży do 100 robotników przerwało okupację i cja sezonowców zwróci się do zarządu -·---. 

u.samodz1e~1ema się, zrównoważone, nadaje się przysitąpiło do pracv. I miejskiego o przyjęcie większej liczby 

. tt f.awodow praktycznych, oddane w przy- ~·~ pracorwników. TRZECI PORANEK DLA DOROSŁYCH 

.. j n n d • • d • k W TEATRZE MIEJSKIM. 

il UZYP!J~ pr"Y sn11zn ~zy "U r11 w niedzielę o godz. 12-ej w południe trzeci 

RESTAURACJA U~U Sł ~.n ~~ ~ 18 lporane.k dla dorosłych: dana .b~dzie rekordowa 

D C I 
komedia Bus Feketego „Trafika pani generało-

A N ING-BAR Torebki o podwó,joem dnie i zwilżone wodą. - Nie wolno W?i" ": premjerowej ?bsadzie. Ceny biletów na 

TA BA R I N li 
d • ' d • k w1dow1sko to zorgamzowane dla najszerszych, 

'' o maw1ac sprze azy CU ro I sfer łódzkiego społeczeństwa - zniżone. 

Zupełna zmiana atrakcyjnego programu, Łódź~ 23 kwietnia. I Pozatem zanotowano również wy- I 
na ciele: rewelacyjna orkiestra węgierska <k). - Ostatnio zanotowano w Ło- 1 padki, że niektórzy właściciele sklepów. Dyxury apleK 

.,Hu11a9rJa - a~nd„ dzi szen~g nadużyć w związku z deta- l spożywczych, celem zwiększenia za-,1 N d . . . . d . . t . t 
• M U l' · 1 , d . I . ocy z1S1eJsze1 yzuru1ą nas ępu1ące ap e-

1czną sprzedazą CU uu. I robkow przy sprze azy ~u ffll stosują ki: L. Steckela (Limanow.skiego 37). Sz. Jankie-

z fenomenalną skrzypaczką CLAIRE łIEOEDUS Jak się okazuje, w wielu wypadkach osobliwe praktyk i: przed wsypaniem lewicza (Stary Rynek 9), T. Stanielewicza (Po-

śwfatowej sławy iluzjonista CORODINI, odmawia się wogóle interesantom sprze ' cukru zwilżają torebki, czyniąc je cięż- morska 91 l. ~· Borkowskie~o (Zawadzka 45), 

D~use MAGDA. ENGEL, SISTERS FRY, d . .k ł Ch d . t . ł : • I . d . k' t b B. Głuchowsk 1 e ~ o (Narutowicza 6), St Ham-

.Codziennie five z l'elnym programem. azy tego arty U U. O Zł O O, ze W a , szemt. nm sprze aw CU ter W orc • burga i S-l<i !GlÓwna 50) L. Pawłowski~go ( I 

ściciele sklepów zarabiają na cukrze !! kach z grubego papieru i o podwójnem Piotrkowska 307~ ' u · 

grosze, to też sprowadzają go w bar- dnie. 

PARCELE 
BUDOWLANE 

dzo małych ilościach i to tylko dla swo- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

przy ul. Krzemienieckiej I 
"etklńskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Pnznań>kie~o. w dni pow-
,zednie od IO 12 1 od 4 

Jo 6 po1JOlud:i :u. 

ich stałych klijentów. 
Jeżeli do sklepu zgłosi się jakiś przy- DOKTOR 

godny interesant, właściciel sklepu, oba 1 • ~Zi~i~ef~ @I' 
wiając się, że zabraknie mu cukru dla ! Cl! OlWBY SKńRNE i WtNrnYCZNE 

I swej klijenteli, oświadcza; że... cukru PIOTlłKOWSKA 56. tel. 148-62. 

I już niema. Natomlast jeśli interesant za- Od. 9 - 1. od 5--9 po. 

I 
kupi jeszcze jakie~ artykuły, na sprze- w niedziele ; ~w i eta od 10-J._ •• _ 

daży których zarabia się, wówczas cu- LEKATa-DENTYST A 
kier się znajduje. . 

: w związku z tern dowiadujemy si ę, i I:> Ko~ ( ~o V,D ~ka 
l że właścic'cl sklepu ma ohmY~ązek ' • 

1
, '· . d 

9 3 
-

d . k l ' d . i r z \ ·1111111e n -ei. 
i sprz~ awanm Cli ru 1::;z i::mtl ; v-;y ffO~ Gl) ,\ ŃSK A .n tel. 232 .5:, 

-~~-.c~·~~uA!· mmml!llm••••••ij' czema na tem tle będą surowo karane od 4 _ 7-eJ w Lecznicy, 
~ lłrzez władze adminlstracyJnfk PIOTRKOWSKA 29~ tel. 122-89. 

C%aua.ecd.R~ ... 
ALE NIE OSZTEM ZDROWI.o.I 

Niepe wna g umu szkodzi nerwom, może 
Kos~towac mają rek, na wet un ieszczęśli-
:-vie n.a ~afe ?.ycie! 41. lat doświ.adczenia 
1 spcCJal1 zacJ1 zastugu1ą na zaufanie! 

~J:„Q"~~~·~ + 
~ P~R Z t\.DZ pg . PAT AM ER N9 1 q 5q 70, 

w W t'.A S l~V M .INTERE)IE WXSTRZECJAJCIE SIĘ 

MAl:".OWART05CIOWYCH NASLADOWNICTW! 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' 
CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 

„Jl Sensacyjny romans współczesny 
227 a 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ - „Zy~e~ce" i K_oni.kowi - list Walczaka,_ po· tamci znajdą sznur, będą wiedzie. li, jaką l Byli już przy O\~ym sa~ocho?zie. 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj. 1tanaw1a1ąc odd~c ten dokument Rogoszow1. -1 drogą żeśmy uci1ekli... Rogoseowi wydala Się ską~ClS znaJoma 

11ych Alfredem KrausP-rem a iego sz ferem Ja· Rogosz przy1e~hal z ~agda do War~zawy. _ To i co z tego? _ wzruszy! Bi- ta limuzyna, nie mógt sobie Jednak przy-
nem Rogoszem doszło do !lwałtownej St'f'ny w „Cza.my. Antoś udał. Się do ~~:-nera I prze-1 rur1 ramionami - Dowiedzieliby się o pomnieć sk4cl j::i, zna. l!abinecieo dyrektorskim. Ro!!osz został wyda- kona! Się, ze Werner Jest wlasme Krauserern, . ' ' . . . c· k' <, • er d I d1 ktu \ony z pracy n to, te ujął !;ę krzyyr' ,Jicz• którego rzekomo miał zamordować Rogosz. tem 1 bez sznura, bo tyle rozumu maJą te awosc Je,,,o osz a o pun 
kowanej przez dyrektora rc.botnicv. Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" przecie w gtowie, żeby się pokapować, kulmi1nacyjnego. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fooryką odchodzi. Na p~ogu spotkał Elżbii,tę, !dóra za· że nie skakałeś na ulicę. A nie myśl ty W tej chwili drzwiczki aut.a otwo~ 
Kriusera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła prasz~ ~~ ~a wodk~ Pr~ewrolna kobieta chce znowu że ja tak.i frajer co po sobie śla- rzyty się i na bruk wyskoczyła Jakaś po 
się na trupa mężczyzny l odciętą głową. W za- go us1dhc 1 odebrac mu list Walczaka. ' . . ' , . I , . . , . 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausem Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie dy zosta~1a ... Wzt~ł~ym powroz, wz1ą I stac mew1esc1~. , . . 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- spotkali Birunia. Antoś wychodzi. zostawiai;:ic bym, ale Jak go wz1ąc, kiedy on zacze- Spowodu c1emnosc1. Rogosz me mógł 
aiące później st11Dąl przed sądem, który skiaał go Elżbietę i Birunia sa~ych. El~bi~ta l?ro~i prze·., piony na tamtym dachu przy kominie? oclróżinićtwarzy, ale ,z figury po.zna·ł od1. 
r.a 15 lat więz enia za zamordowanie Krcuse1a. stępcę, ~by ~debr~ł. hst A?tos~OWI. ~bun, ocza· Rozumiesz? razu ową panią, z ktorą rozmaw1al prz.ed 

R „ . k · • . , d t g d • rowany jeJ p1ęknosc1ą, uda1e się w siad za An· . k ł J k'Jk· A.-. · k · · K " 
Oi;OSZ UC!e a z więzienia na wa y \) me !osiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... - Rozumiem ... - przyta ną an I u Ullll~ffil .w naipi•e '.' . ac~pa • . 

przed termineM wypuszczenia go, udaje się do Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- skinieniem głowy. Zdumiał się. Czyzby Je] m1al zawdiz1ę mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, f b ł d b d · kto był mordercą Kn:usera, ale ni2 dllwiedział chanki Gaston~. finansuj? film mający za a u ę Po tej krótkiej rozmowre rus,zyli w czać wolność? Wyglą ało to ar zo t11e-
się tego. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, znane ':"~adk.i sprzedk piętnabstu dla.ty, gdyKRogo· dalszą drogę i po kilku minutach znale- prawdopodobnie, niemniej jednaik ·zda-. d, d 1 . • . sza mv1ęz1ono za rze orną z ro. mę na rause- . . b , d . Die Z ąźywszy .! ra< Ził. ta1em111cv, rze.. źJi się na matem Ciemnem podwórzu. Walo Się yC praw 'Z!We. • 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te· Tu Biruń klasinął dwa razy w dłonie, Stał w muejscu, zaskoczony niezwy-
nera, głównego akciona1 jusza fa',ryki samocho- i!o filmu .. Wys~ępował on w ro~i policj~nta .. - na który to, umówiony widocznie znak, kią niiesipodzian'ką. Tymczasem .Elibj~ta 
~!~mp~~~~~a kb~i~~ii~:::U:io~~. e~ _:p~c:Jrz~~ ;!' t;:V2;~ad~~~1 d~o~::toZ:~z~::1d:!i ~~r~1~zkd::~ 1 wyłoniła się z mroku jakaś przygarbi.o- zb!iżyła się do niego i ~o-dal~ mu r~kę, 
iem Łubkowskim. pytać, gdzie jest Krauser. na postać i bez słowa ruszyła ku bram1,e. ktorą on uca~o~at "?f miJ.czenm .. 

Poprzedni kochanek Wern !roWe!. Jerzy ści!!any przez aktorów, którzy myśleli, . ze To d0tzorca z którym Biruń byl w po - Dobry w1eczor!.. - pow1tała"gO 
Z_rębski, staje się przypadkowo 'fll!Jści_ciel~m n.s- mają do c.zynienia .z wariatem! Rogos.z pobi.egł rozumi'e:niiu. Otworzył bramę i wypuścilt pierwsza. , 
tow Walc~aka, z których do·.v.adu1e się. z: na 5"1rych I uk.rył Się w. skrzym z rekw1zylamt. b d 1· - Dobry wieczór odpowiedz'ial. Krauser nie został zamordowany. Po .. śm·erc1 Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- O Y WU na U !Cę. . . , . . , . . , ..'1-. 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwiskJ na wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, Była to przecznica ul1icy, na ktoteJ Skole1 zwroc1la s~ę Wem.erawa uu 
Werner I założy! nową fabrvke. że scenarjusz filmowy osnuty _i est na wypad~ach mieściło s.ię więzienie. B1 runia: 

Zrębski szantażuie Wernera. ~przed 15 laty, !!dy on - w~wczas występujący Cicha, pusita, pogrążol)1a w nikłym - No, no, spLsał się pan zmakom!cie. 
Po przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa jako Krau~er dokonał zbrodni. db! n. 1 t , h D . k . pan Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzi::a Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- O ' ~S:!\1!- a arn gaZJOwyc : z1ę UJę u... . . . . 

Nugata. nowi! podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć B1run wSkazal ręką kierunek~ Grube wargi Bvruma riozichyht mewy; 
Rogosz udał się do „Czarcie~o dworu'', aby taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- - Tam idziemy... raZJiy uśmiech. 

wyśw!etlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz· niem: . r . d .1 . d - Dokąd? - zai.nteresowal się Ro-I _Jan nie potrafił już poskromić cieka-nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, itló- B1;uń .zakradł się do ale ie;. st~1~~ z1 .. J~ • • wości Spojrzawszy wpreirw na Birunia, 
ry krzyczał, ze zna tajemnicę Krausera. Uczy- nak: ze me m.a zapałek. W lej chwili 1ak1s me· gosz. . . . · . . 
niło. to na Rog~szu olbrzy~i~ '11'.rażenie.. Posta· zna1oip.y rzl'.c1ł zapałkę na polane ~enzym~ de- - ~ob,aczysz ... - brzmiała niechętna utkwił w~rok W tv.;arzy .Elzb1ety. 
now1ł sprowadzić zaraz pohcJę 1 uwolmć starca korac1e. B1ru? wyskoc.zył oknem ,! zra!11wszy odpowiedz. - Więc to pam zrobJła? ..• - za~ytał 
z kajdan. dozorcę u?ał sie _d'! kna1py „Kacapa • gc,lzie cze-, - 0 co on silę na mnie gniewa? - głosem, drżą.cym wskutek wzruszema.-

Obląkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo kała na mego Elzbieta. , . 'I ł J W „k b' t p ·? sób Rogosz zostat aresztowany. Ktoregoś dnia pom~s a an. --: S~YS•i o, co. ro 1, o aint. ··· . . . 
Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy: d? więzienia _przyszła iaka.ś dzii:wczyna i pr~y tak, Jakby z łaski, to 1 poco robi to?... , -:- .Nie w1e-i:n, o cz~m p~n. !ll~WI.„ -
A-11 mcll'.asem Wernerowa po morderstwie niosła Ja~ow1 chleb, w· ktorym oyl ~ryty Pl.I- Czy go kto do tego zmuszał, czym usm1echnęła się kok1etery1me. - No, 

Zrębskiego wt(>ciła do męża. który jej wszystko ni.k . .O. połnocy do cel.u Rogosza. wshzgn~I się go prosił, ż.eby mnie wydosrtat z więzie- ale nie miejsce tu i nie porą. na _gadanie„. 
przebaczył. „ . . Btrun i_ polec1t Janowi, aby wwigrrąl się po nia . Musi coś w tern być ciekawego I nie P'OWiem żeby tu było zbyt bez-,Czarny Antoś odebrał dwum dohn1arzom powrozie za oknem na dach.~ 

1
. h... . z k b ' · · J d' · • 1c o wie co.„ acze amy, zo aczymy ... p;eczme.. e z.1emy... . 

Rozdział 189 Biruń szedtt obdk njegp milczący i Pierwsza zajęła miejsce w samoeho 
~ chmurny, nie zdradzając najmni1ejsz.ej dzie P'rzy kiie1.1ownicy. PuścUa w ruch cfiRIU~Q __ DO (~~flo DO !J10flOS~fl ochoty do rozmowy. motor, poczem zamy!kając drzwiczki: 

Na każde pytani·e odpowiadał pól- - Wsiadać, wsiadać, panowie„. -Je-
Przedsięwzięcie byit.o niezwykle ry- - Uff, za stary już jestem na taką gębkiem, nieprzychylnie, więc Rogosz dziemy .... 

zykowne, ale w tej chwili Jan nie chciał wyprawę... Zmachałem się cho1lernie ... postanowil poskromić narazte ciekawość - Dokąd? - chcioail zapytać znowu 
już zastanawiać się nad tern, podniecony Rogosz chciat zapytać: i czekać cierpliwie na dalszy Jiozwój wy Rogo1sz, ale, ni1c nie powiledz.iarwszy 
myślą, że oto za kilka mi·nut znajdzie się - To pocoś to zrobił? padków. wsiadł do samochodu. · 
na wolności. Nie odezwa:t się jednak, postanowiw- Interesowało go prze<lewszystkiem: Obok niegio usadowił się Biruń, po-

Trzymając się oburącz liny, wtłoczył szy pomówić z Biruniem na ten temat w dokąd go Biruń prowadzi? Zbudziło się chmurny jak ni.ebo, wiszące nad mia-
się strudem w wąski o·twór okna, po- bardziej odpowiedniej sytuacji, nJż w nim jaki.eś niejasne p•odejrzenie: stem. Ściągnąwszy brwi, wpatrywat się 
czem odbił się nogami od muru. obecna. • - Może znowu chce mnie wpl~\tać tępo w ja'kiś punkt i ćmił papierosa:. 

Szpilki mrozu przeszyły mu serce, Tymczasem Biruń, wciągnąwszy na w. taką sa~ą robotę'. jak wt~dy, gdy mni.e Samochód podrygiwał przez pewien 
gdy zdał sobie sprawę, że oto zawis! nad górę powróz, ~kinąt na Rogosza: zaproowadz1•! ~o . m1es1~ka·~1a , Emy Sz~- czas na wyboistym bruku, wreszcie wy­
trzypiętroową prz~paścią. . , I - Chodźmy ... Tylko ostrdżnie, krok ~etti?··· On 1!11 pie n:oze Jalms _darowac, dosta.t się 'na gładki asfalt i sunął teraz 

By! moment, ze począł tracie władzę za krokiem, bo dach nie jest zagruby ze me. chcę _zyc na Je~o sp~sob ... lim:··,_ gładko, priowadz·ony wprawl)1ą ręką . Elż­
w palcach, że ramiona poozęły mu dręt- i mogą nas usłyszeć ... Dawaj łapę, ja cię w !ai~1~1 raz.ie. ~rzeba sj~, m1ec na ostroz- ·bi ety. Rogosz trącił Bimn'ia w ramię. 
wieć, całym wysHikiem wot!i opanował poprowadzę. nosc1, zeby me wpasc z dieszczu pod - Coś taki zły, Biruń? ... 
jednak tę słabość i jął się wspinać w Ody znaleźli się po przeciwnej stro- r~nnę ... Bo jakb_y to nie _bytio, ~iru~ ma _ Zly? _ brzmiała mrukli•wa. od-
górę. nie dachu Biruf1 zahaczył pętlę powro- \\ tern wsz~stkioen:i sw~Je wy.lH . .:zem~.„ powiecl·ź. - Odzie tam zły ... Zmachany Nie patrzeć w dól... Nie patrzeć w 1 .' , 'ł . d J ·I Tak uszli w milczemu, kazdy zaięty 1 • t t ' 
dóL. - powtarza! w myślach ostrzeże- zu 0 rnTmm, poczei;i _zwroci. się 1~ . ana. swoi'emi myślami, kilkadziesiąt ·kroków. Jes emnooczcęos .. tui· papi·erosem 

- eraz opusc1my się pJ m1e na p t d · tk I' · · d r · · ··• nie Birunia. d h . d .. k . . N . rzez ca ą rogę me spo a 1 am Je - _ Masz _ wyjął z k~eszeni swoją ·z uczuciem niewymownej ulgi stwier ac sąsie meJ ami.emcy... o, ruszai neg-0 przechodnia. bi . ··· . , . . d ł . · 0 · 

k się braciszku T k 1 •1. . . . d . aszaną paip1erosmcę 1 po a Ją 1'.ogo-dzif, że droga na dach nie była dale a, • A · ? . 1 R a· z.na ez 1 się w 1111eiscu, g zie szowi. 
bo budynek więzienny posiadał tylko - ~tarczy sz.nura · - zapyta 0 - uliczka wchodiziła w maty placyk. 
trzy piętra. g?sz, wyirza;vsz~ n~ dai~h. - Tego dru- Tu Rogosz zauważył migocące w - I daj przypalić, bo zapałek tież n~e 

To dodato mu otuchy i wiar" w szczę g;ego dachu Jakos me widzę... pewnem odda:leniu czerwone światełko mam
0

··· b d 
J N b, · · uoczywszy si.ę kłę ami ymu·, Jan śliwe wybrnięcie z niebezpiecznej sytu- - Bo ciemno... ie OJ si<;, sznur samochodu. · ., 1 1 . k' .. 

acji. jest wymierzony dobrze i wyprĆibowany Birufl wskazat ręką na to światetk.o a.ugo roz rnszowa s.ię sma iem papie-
d · · k I t k' t · k d rosa. Podwoił wysifki, napiął mięśnie, z '° przeze mme... : 1 ~nr~ ną a nn samym ooem, Ja prze Wudząc, że Biru(t ni·e okazuje ciągłe 

bywając uporczywie centymetr za cen- - Dożr;\· wdÓtzepnąt Jan ' począł tern. T ·m· f żadnej chęci do rozmowy, nie odzywa'! 
tymetrem. opuTszecdzao s1tanął 11~ dachu dwupi"'tro- -D atm t iemyh···d ? . się di? ni~go, starał się natomiast sam Wreszcie przebył pierwszy etap sza- .~ w. . '. . .,, . o ego samoc o 'U.... rozwiazac ... 
lonei· wyprawy i, drżąc z podniecenia, weJ kam1emczk1, gdy uirzał przy sobie - Tak... . I B 1· ł . pew·nv, z·.e . · B' · p · d ~ B' , . , y zupe nie _ . to ta pani, sianąt na skraju dachu. iruma. . . . - owie z-ze, irun, wreszcie, co której nazwiska nie pamiętat. ta pani 

Rozei·rzat się dokota szukając drogi - No,· naigorsze mamy JUZ za sobą ... trJ wszystko znaczy?.. , PJ .b. t 1 • . 
1 1 

. ' I 1 t · • . · "'l d b z b · 1~ z 1e a w asmc, up an·owa 1 iego u-do dalszej ucieczki. , - ro~ eg S1·ę pr zyc1szony 6 os ra a. - - o. aczysz... , , . cieczkę z wi1ęzienia. ,i 

Na pierwszy rzut oka przekonał się, Cho·dzmy... , , . . - ,V{iem, ale mogtbys :mi teraz po- Tak to ona posłała Birunia na tę nie-
że gmach więzienny jest otoczony ze Pr~ez .otwor w dachu.' ~tory z.naJdo- WJedziec:„ . , . . bezpicc1zną wyparawę, - b.o - co tu 
wszystkich st~on przepaś~ią. . wal się medaleko, dostali się na ciemną - W1'.dz7, ze.s ?bardzo ciekawy.. 'dużo p.;adać. - Binu1 nic zrobi.łby tego 

Dokąd mozna ~tąd uc1~c?. Uspoko1t,klatk~_ s~hod~wą. . . . _ -: Dp"'.isz się..... . . . , f z wtasnc.i woli z dwuch przy:::z.'n: p1'ie-
się, gdy wspomniał 0 Birunm. Skoro B11 un_ wyi~ł z k1esze111 latarkę .e!ek B1run. n1~ odpowiedział. ~robił k1lk~ dcwszystkicm dlatego, że bylo to po-
tamten tu przyszedt, to znaczy. że droga trycz~ą I os.w1etlal dro~ę .. s_cho?zilt PO I krokó.w I, me poonosząc głowy, rzucił ważne rynko dla niego a poza tern ~ 
jakaś jest. I ~top_ni.ach, nie zachowuiąc JUZ teJ ostro- pytame: , . . . . I nie czul ostatnio zbytni~j sym.patji 'dla w tej chwi.li uszu jego dJobiegto ja-

1 
znosc1, co przedtem. Nagle Jan przysta- . - Mysltsz, z~m J~?c1ę z mamra wy-, .Rogosza. 

kieś chrobotanie. ! nąt. . . . , ciągnął z wł~sneJ woli····, . . Wiec to by.la jej robota. 
Drgnął niespokojnie, rycłtto. je?nak I - Słuc~aJ, Bn~n.„ . - . A co Ja ~ogę n1Y:sleć, kiedy nic - Dobrze, ale poco to jej byto? .. 

domyślH się, że to Biiru(t wclJrapuJe się po - Co się s~a~~· ··· . rne wiem, .b~ milcZJ:7SZ'. Jak ryba... . . ! Przede i ona narażała sie n:i rnebez 'c-
linie .na dach. 1 - Zapomn1eltsmy o sznurze... . . -: Odizi,ezbym Ja s1ę t~k dla ~1eh 1 e C7.~flstwo... · P\ 

Jakoż na skraju ukawla sir; ghwa, - A pc:::o ci ten szn:ur? -- zdzl\v1ł n2.razat... - b~rkn.ąt drab, Jakby ~me; d10-
a potem cala postać opryszka. s '. t~ Biru{J. - Już nic będ1Z1e nam potrzeb 'lstyszat _ó·dpow1edz1 Rogo:sza. - · Zr,csz.tą, (Dalszv cią!!_ .!,,ut ro)' : 

Bi ruń sapał ze zmęczenia i o·cierat J ny... . . . . . za chw1l_ę przekonasz się sam, komu _ ,„ 
pot z czoła rękawem. Mruknął ponuro: - Nie o tp m1 chodzi... Przecie Jak ma!sz dz.1ęlmwać„. 



Dr. Rundsztein 
AKUSZER-O!NrH~Ol.OCi 

POMORSKA 7, 1:.t;J;!:: 
Przyjmuje od B-10 r. i 4-8-eJ. 

Dr. med. 

Dr.me~. H. LUBICZ 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
' moczopłciowych. powrócił 

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 
Przyjmuje od g, 8-10, 1.30-3 i 6-8 w·. 
W niedziele i świeta od 9-11 rano. 

or. med. N i ewi aż ski 
SpecJ. chor. w.: rl c! ;,-::1.r;)i!:h, skórnych 

i seksualnych 
ANDRZEJ.\ :;, te::leion 159-40. 

Przyjmule od t' - 11 rano i od· 5-9, 
w niedziele I śwleta 9-12. 

....,;..._ • . „:"-• -· 

or. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób skórnych, 
' wenerycznych I seksualnych 
TRAUOUTTA 9, tel. 282·98. 

od 8-1 I i 6-9 w, niedz. i s wlęta od 9-12.30 

SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH 
I SKÓRNYCH 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 ł 
od 2 - 3 i 5 - 9 wiecz. 

w niedzielę od 9 - 11. 
~------~--~--~~--------

Dr. BRAUN 
PIOTRKOWSKA 81. tel. I00-57 

Spec. chor. skórnych I wenerycznych 
i seksualnych 

przyjmuje od 8-1 i od 4--8 ":'~ 

OLA CHORYCH na ruptury (przepuklinę), skrzywle­
------- nie kręgosłupa i różne kalectwaJ 
Wykonttię specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skuiktem wstrzyrnuią naizastariałsze i naJtt ie· 
bezp ieczniejsze ruptury il · mężczyzn. kobiet i dzieci. -
Specjabe bandaże ortop. na ruptury powrotne ~·o operacli 
oraz !.pec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżcn' e żolqdka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. P· 

. Ola cierpiących 11askrzywle11!e kręgosłupa (~tlfby), icruź· 
llcę kości I paraliże ortopedyczne. - SpecJ1lne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów· Sztucz· 
ne nogi i ręce aluminjowe (protezy) dla ampu-' 

towanych. Na płaskie bolesne sto~y (plauus> 
specjalne .,Wkładki ortopedyczne podtui: form 

gipsowych z najszlachetńieiszego rnetalti 
Specjalne pończochy gumowe „Idea!" dla cier· 
Piiicych na żylaki oraz formatory gum. na grube 

• nogi z 2 letnia gwarancją. 
Speclalny Z~kład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT L~;wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska IO) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTf.PNE. 

Liczne podziękowania! ·uwaga. 1 nla U~ezp. w U bez~. Spo-
• łecznc) znaczne ulg1 ! 

PODZIĘl<OW ANIE. 
ZRÓB TE; 

ZADZ l\yJAJĄCĄ 
DR. MED. PR OB Ę Prywatna Przychodnia 

M GLAZER PuderTolcalon,spreparowanywedłui WE tł ER OL OGI CZ i'I A 

Dla WP. J. Rapaporta, właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, 

Zawadzka S, Z wielką radością stwierdzam, że wykonany l założony 
mi przez WPana specjalny ortoped. bandaż rupturowy jest pod każ. 
dym względem celowy i z największym skutkiem zabezpieczyf i 
wstrzymał moją ciężką rupturę, · I cqętnie wszystkim cierpiącym na 
rupturę w podobnej sprawie wyjaśnień udzielić mogę. · • oryginalnero francuskiego przepisu Chor. wenerycznych I sh:órnycb 

CHOROBY SKóRNf I WENF.RYCZNf znakomitego paryskiego Pudru Toka· od 8 rano do 9 wlecz. w niedz. 9-1 

7achodn"'1a 64, tel. 1at.49 lon, kładzie kres „połyskowi skóry", p.p., kobieta lekarz od 3-5 pp. 
... J gdyi zawil!ra cudowny, nowy składnik p I O T R K O W S K A 161 

Kufel, Feliks, Lódt, Młynarska 41. 

przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. nazwany Podwójną Pianką Kremową PO~ADA 3 ZŁ. 

IW niedziele i śwleta od 10-12 wool (patentowany sposób). Przekonaj się -------·-------------- GARNITURY naielegant~ze llZYię polDROBNE •:>glos1.enia w „Republice• 

---- o tem sama przez tę zwykł11 pYobę. ( · IM I ( A QME6A 40 zł. Dyplomowany krawiec łi. Gór- są naJlepszym i najtathzym środkiem 

Dr. N IT E CK I Posyp palec Nowym Pudrem Tokalon l E Z I 11 neck.i, Piłsudskiego 50, lewa. oficyna, zetknięc!a za interesowanych stron. 

_ o „Matowym Wygl11dzie" i zanurz go Q l. Ó W N A 9, tel. 142-42 I wejście. 23 Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub-

SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· w szklance wody. Po wyjęciu zo- lokatora, 2) · znaleźć mieszkanie lub 

RYCZNYCłi I MOCZOPł.CIOWYCH baczysz, ie palec Twój nie jest mokry PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe POTRZEBNY pracownik fryzjerski pojedyńc.r.y pokój, 3) sprzedać nieru• 

·NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 ani błyszczący, lecz zupełnie suchy cjalnośclach. - Analizy. Roentgen. męski, :Rzgowska 40 Szp:ygielski. chom:iść lub rzecz, 4) kupić cośkol~ 

od 8 do 9..30 .rano 1 od 5-9 wiecz. i „matowy". Puder ten opiera się Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ----·-~ --~· - .• wiek okażyin ' e. 5) dostać posade. 6) 

W wilgoci, poniewai zawiera „Podwójną Porada 3 zt AKUSZ""RKA prz.yjmuie chorych nd wyszukać pracown1'ka - n1'ech"'l „ ... 
. niedz. i święta . od 9-12 w poł. Piankę". Dlatego tei Puder Tokalon „ ~ " „.., 

trzyma się 8 godzin. Moie Pani o JA' n POLAK 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, l)r. Ja drobne ogłoszenie do „Repubhki" 

Dr •. Feldman tańczyć całą noc w dusznej sali ba- r . of. parter. tel. 170-18. . ' 

lowej i zachowa& taksamo świeią i • ' r!Blll3l!BllBJ!Bl!Bl!Bl!Blf81~~im 
śliczną cerę, jak gdyby Pani dopiero MATRYMONl~LNE. Bez posagu mo- -

Przyszła. Nowy Puder Tokalon o CHOROBY WEWNĘTRZNE źe szczęśliwie każda pani wyjść za- c t ś ć · 
AKUSZER • GINEKOLOG I I • Al LERGICZNE 

l(ILmSKIEGO Nr. 113 (róg Nawfl:>t „Matowym wy11 ądzie" nie pod e.ra ' • • , mąż. Osiągnąć to może piękna SWO· zys o 
działaniu wiatru, ani deszczu lub po· Gabinet Elel<tro• i światlolrcznlczy J::I cerą, którą uzyska przez używa-

. Telefo~ 155-77 eODiU 1ię. Gwarantuje on Dl s:awsze ul. NAWROT N2 7 nie wszechświatowej slawy kremu i,, . „ 
~1-eJ do l.eJ Z~1 erska Nr. 24} _ połoienie kresu połyskowi nosa. pudru „Kwiat Snieżny", który usuwa przyjmu.ie cyklinowanie, ~rutowanie, fr' 

l!ll!N amee ' *W Teł. IM·2l. wszelkie niedomagania skóry. Wsze· terowan :e oraz sprzątanie biur, pcko1 

D r R O„ z• a n e r godz. przyieć 5- 7• dzie do nab:vcia. Czyszczenie szyb. 

• ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY ,F.otorys' . . . Ceny konkurencyjne. . 

S I li f h h kó _ wł. L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr- KORESPONDEN'( A w~kwahhkow:i-- A1'1"'IELSKIEOO konwersacJI PIOTRKOWSKA 44 telefon 167-45, 

pec a s a c or. wenerycznyc ' s r- kowska 79). Wy konuje zdjęcia 11rzepi- nego do przeprowatlt ema wy.wladow l'u . I llte~a· ' -

nych I seksualnych sowe do Ubezp. Spoi„ matrykuł itp. handlo~ych, m~trYn!onialn!cn~ ob- tury udziela rutynowany nauczyc1el. t!filti'ifHiiill1iflltiillWlfBll\7!1tllfBl!Wlllm 

NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. oraz wywołania i kopiowania. Spec. serwacH poszukuie bm ro~ wyw1adow Ul: Za.wadzka nr. 21, m. 8-a, front. co lt.lllI.lllr.J.ltr.JllI.ll!!.Jl II.lllI.ll lt.llt!.11 

Przyjmuje od 9-1 I od 5-9 w amatorskie. - Ceny niskie. 8/Vcze Warszawa, Bracka 11. 23 dzienme zastać od godz. 4--8 PO ool. 1---------------

Ht•••n••••••••••UotO••;~•••••••••m••i•iiaN••••p•e:r1·cc:;w·icZ 
w wiedeńskim filmie p~ t. 

„Miłość SzpiegaH 
Mówiony i śpiewany po niemiecku.- Pocz. o g. 4, na I-szy seans ~szystkie . miejsca po 64 gr. 

'' .ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 

Dziś pr.emjera ! 
Je. Jl n dr~ ej ż a ń s fl i~~~~~~~~~~~~~~~· nąt fajeczkę i począł oobHać ją tyto- Mogę panu przysiąc, że dziewczyna ta 

W W niem. jest zupetni·e niewinna, że ni1e wiedziała 
I j - Bezsprzecznie - przyznał wresz- nawet komu służy i co przewozi przez 

. .' mel·ogiczne. Lecz proszę mnie zrozu- większą niesprawi'edliwość. 
1

1

1
. I c h p 

1
.:"· e r w 5 z a. m .

1 
ł 0 5, c' cie _ napozór postępowanie moje jest granicę. Skazując ją. popełinil1byśde naj-

mieć: w zasadzie ni1e chodzi mi o samo · Linwilcz · spojrzał na Karola z uzna­
zgnębien.i.e cz11owieka (który bardz'O czę- n~em. 

I 58) sto jest tylko biernem narzędz.iem si1t - Raz jeszcze jedien upewniam się w 

„"' - --- ew w Powieść spółczesna JBI \VYŻS'Zych~, He lr~cz~j o ~ykry~ie przed- nmłemaniu, że jest pan dże·ntelmenem! 
,_ . msc ..:..,. - · -•«OM . . av stępstwa 1 u~o nieme SPOt•ecze~s.twa o I Pi•ękni·e to z pańskiej s1trony •. że troszczy 

ewentual1nośo1 dalszych zbf'odm. Slię pan o los ofiary, wplątanej przez je-

Danuta Kresińska, ekspedjenl"<a w ma· - Tak to - kończył detektyw Lin- Wypuściws·zy z ust gęsty kłęb dymu, go towarzyszy w t<> całą aferę. Ni,emnieJ' 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje · · · d · · d · K I "' 
zredukowana. w1cz swoJe opow1a· arne - za Je nym utkwH swe iasne oczy w twarzy. aro a. mogę pana upewnić, że obawy j,ego co' 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na zamachem zl1ikwidowaliśmy dwie groź- - Mój stosunek do pana, Jako do de; losu panny Kresińskiej są zupełnie nie 

utrzymaniu ojca ,_. przyjmuje pomoc Zary· ne organizacje - i na )akiś czas oczy- Ornicz.a -przestępcy, jest jasny. Tropi·- uzasadnione. Tak rozmowa z Markiem 

sza i od czasu do czasu s;iclyka się z nim. sciliśmy tutejszy teren. t · teraz muszę gD odd ć ręce · k · dst h · d 
0 spotkaniach tych ,j.)w:aduje się na· iem pana 1 , ii W Ja I PO 1UC ana przeze llih1ie spowie Ź 

rzeczony Da ntt~ki Slan .,ław Reczy;hkj i po - - - - - - - - - wtadz. Lecz przyznam się, że jest mi pan pańska przekonały mnie, że Kresińska 

gwałtowne! scenie ~ry~a z ukochaną, nie Karol Ornicz przysłuchiwał się w jako Orniu-dżentelrnen batdż~ sytnpa- była tylko zuoełnie bezwolrte111 na-rze~ 

wier~ąc, że s_tosunki .Je) z Zaryszem są zu· milczeniu wywodom Linwicza. Kiedy' tyc·zny. dziem w ręku innych. Tern samem CŻY-

pełme platoniczne. , k , t · f t t · n D · k · k 1 tl k' · · · · · · ' 
Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki . ow_ s .o~czy1, me ·or ~n~y agen pam ~,u- - z1ę UJę za o~p emen . -. s 1- ny J·eJ me kohduJą z zadnynt paragra-

u niejakiej Rudeńsk i ej, wyjeżdża z nią do denskJoeJ ponu110 opusc!'ł gtowę: 

1 

nął lekko ~low~ Or~·ICZ - a takze za fem karnym. • 

Wied~ ia . yvys~ana prze.z nią do ~rakowa - Ni,ema co - przyznał - wpadłem dobre o mme mmen:ame.. . Tu zwrócił się do Danuśki: 

pozr!aJe ta iemmczego dzentelmena. Karola bez ratunku!„. J·ak pan sądzi na ile mie-, ~ To dobre mniemarne Jest ugrunto- _ B d :. . l d j'Ć ł ·, 
Ormcza. . I t k . . d k . wane ua mocnych podstawach tłu ę zie pam wo no o es zupc me 

Po dłuższych pertraktacjach - w ~1it'0 czy a wpa UJą mme 
0 

rymi- maczył detektyw. - Ni'espostrzeżend'~ sho~?cl:ni·e~ Zaz_naczam j'ednak, ~!k~ 

których również i pam brał udział, -po- Llnwkz rnztożyt ręce: wśldzgnąwszy siię za panem do p.okoju, Rc uwde1 :.,.k~eJ· .c~ę.ctia procesum pbrzdec~ 
.· i · · 1 t k ól I ·. • · , · ł h · • •k' · n„ I• 1 J>eJ owarzyszo , ę z1emy 

wzię i sr~iy u~ 1wa ę 0 rze ~rpe~ wsp • - W każdym razae na króce.i niż pań miaie!n 11:1'oznosc wys uc ama pans ~eJ potrzebować pani w wli świadka. 

nem dziatamu na przyszl·osc. „ skkh s ólników Jeśli weźmi•· pan do- spow~edZ11. Doszedłem do prz;ekonarna, . . . . 

. Marek lekkomyślnie odsłonił wszy- I b Pd k t t t "' ó t że pozostat pan nadal człowtekiem ucz- Danusce wydaty się ostatme kwa.dr.an 

Stk·1·e karty dat mi dokładny spis ~wo- kreg
1
:0 a ~~ at a, edn przyhocz:y nkm s .wo ciwym a tylko słabość wo1l1i i fatalny· na- se Jakimś niesamowitym snem. Najplerw 

' o o ·1cznosc1 1ago zącyc pans ą wmę· · ' ·1 · · o · · któ 
ich agentów i odsprzedawców. ; · dl f . f t 1 . 1 . ·i tóg ściągnęły pana na śliskie drogi. I dla- przerazi.~. Ją wyżnam~ . rmczn, z -

Jest pan człowiekiem inteligentnym bze łpa pan odi~rą af a negto' na. ogu, tze tt-go - skroro referować będę :Pańską rych wymkat.o, te słuzy mteresom żbró-
. . ' y pan narzę Z!'em a erzys ow i szan a- . . · d111'czeJ· s·za·J·k· potem zaś z k · yt 

więc nie potrzebuJę panu opowiadać . t' kt' . li' . t d sprawę - nre omieszkam powtórzyć te- 1 
• • ~· • as ocz o na-

końca tej hlstorji. zys ow, ?rzy P~~a mszczy i 1 
•. I go, co tu usłyszałem: a myślę, .że wpły- głe poJa\~ienie &!ę .detektywa. Skoro u-

W ystarczy tylko, że nadmien i ę, iż , . Ornicz spo3irzał,z pewną wdzięcz- nie to mocno na złagodzenie wyr<Jku. przyt.or:imla sobie, J~k. fatah~e mog'.:l być 

w tej chwili cala organi·zacja zna jduje s ię nosci ą na sweg·o p.rzesladowcę. . .. l Omie.z sk inął głową: f dla me.1 n~stę~stwa JeJ udz: r~tu w prze.-

już pod kluczem, a t,0 nietylk·o na terenie - !~st pan ~z.1wnym ~zl1ow1ekiem- - Dziękuję panu za tę oMetnłcę. myc~mu koka1_ny, ~atrzę~~a s1.ę ~ tr.wog1, 

Krakowa. · zc.uw~zył - na~p1erw. robi pan ~szyst- Jestem fifoz.ofem, a jako taki uznaję ko- bowiem racze] sm1erć, mz wtęz 1 eme. . 

Władze nas.ze poinformowały i Wie- ko, azeby posłac f!111ie za kr~tk11, a po- n'Ieczność kary jak.o wynik prz.estępstwa. Zapewnienie detektywa, że jest wol• 

deń o rol'i, jaką w międzynarodowym tei:i- .sam wyszuku1e dl~ mn!e oko!Jcz- Zawiniiłem, gotów więc jestem poku- na, napetniło ją niesłychaną radością. 

handlu narkotykami odgryw a niejaka nosc1 lagodzącyc~.„ Gclz11 e logika podob-
1 
tować bez sarkaniia. Jedna rzecz mni-e - A jednak Bóg jest dohr.•· _ my• 

va.ni \Nand3 f(nclc(1slrn . zam!c-;zkat:1 w 1 11 cf;o pcs tępmvama ? tylk,o gnęb i : zupełnie przypadkowo do- ' ślala i czuwa riad na jbardziej mal 11 v-,1r1~ 
hotelu „A tl an ti c" -: tak, że i ona zost~lal .. P :awdopodo?nie detektyw s!yszal stała sd ę ~niędzy nas Je~zcz.~ jedna o.fia:a. mi~ 
już pra wdopodobme osadzona w wię- 1 JUZ llł'e po raz J)lerwszy podobny zarzut. J odgrywałąCa w organrzaq1 naszeJ nie-I 

zieniu. . Nie spiesząc się z odpowi1ed'zią, wy;iąg- ooślednia rolę - a to Danuta Kres.ińska.• 
<Dalszy ciąj! jutro) 
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Dziś· rozpoczyna sie zjazd bokserów 
Wy padek Jarzombka. -Nowi 

Okręg śląski wykazuje dalszy przyrost mło· 
dych sił piłkarskicl1, powiekszah!c dystans· diie.. 
lący go pod tym względęm od innych okręgów 
Polski. 

W ostat11im czasie wpłynęło 530 nowych 
zgłoszeń tali, że lrnresmrn::l1lucja w tel spra­
wie z P. z, P. N. odbywa się prz:v pomocy pa­
czell.. Obecnie w S!ą~kim O. z. P. N. jest Już za· 
rejestrowane z~órą lS tys. graczy. 

R~;.re2~nhtja Łotł?6 m~ mecz 
pł~rw~ciu z \Va&"~zi.lwą . 



Str. B 

Uśmiechnij się! 
Pan Igiełka fest niezwykle uczciwym kraw· 

cem. Jeden z klientów pana Igiełki chce kupić 
spodnie. Pan Igiełka pokazuje mu kilka par. 

- Chciałbym kupić . wełniane spodnie„. -
tłumaczy klient, 

- To są właśnie wełniane,_ - odpowiada 
Igiełka. . 

- Czy pan mi ręay, że te spodnie sę z ery· 
.,tef wełny? 

- Nie chcę pana ouukiwać ł powiem całą 
p-awGę: - guzilq są z kościi 

** - * Pan dziedzic przyjmując nowego sługę, zada· 
w&ł mu zawsze to samo pytanie& 

- A gwizdać umiesz?.„ 
Gdy kandydat odpowiadał „nie", pan dzie· 

Cizie odprawiał go z kwitkiem, gdry - ,,tak"1 

mzyfmował go. 

23.IV CI~!l'ł~ .936 

Parada wojskowa w Berlinie 

Nr. 112 

PO STREJKU GENERALNYM W MA'~ 
DRYCIE. 

Jeen ze mafomych zwraca się doitr 
......, Pcx:o włńclwie zwraca pan uwagę na . to; W stolicy Hiszpanii, w Madrycie, front 

J'ZY pańskj służący umie g~dać? ludowy zorganizował 24-godzinny strejk 
· Dl:łedzłc usmiechnął się ł odpadr demonstracyjny. Na zdjęciu widzimy 

- Widzi pan, gdy go posyłam do piwnicy po · T i . i k' d f' • . 1 . d scenę uprzątania śladów streiku w po-~. ,każę mu cały czas gw:izda6, żeJ>ym miał ~ ank niem ee ie e Iluią przed HI t erem w dnlu Jego uro zin. - staci stosów podartych ulotek . propa· 

pewność, że .mł wina : n!\~ w,\pij~ł ~ · „ · ~ _. .,{ 'lllllllllllllllllPUllllllllllllllllllllllllllJlli!lllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUl!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJllJl!llt[~- .J gandowych. , 
·-Pewien dyrektor banku znany był H swego 

lalaszc:rzego łi'ybu życia. Jeden ze maJomych 
zwraca się doń: 

- Panie dyTektorze, chciałbym tylko włe· 
~leć fedao1 - kiedy pan wstaje? 

.._ Wie pan p9'f tym wzg.lęcłem mam stałą 
iasadę.„ Budzę słę, 'cłty tylko pierwszy promieii 
słońca zajrzy do mej sypialni.„ 

- Co?!,„ Tak wcześnie?.„ Jltlsiże to mo-
iliwe skoro pan wraca od domu chyba dopiero 
nad ranem?! , 

- No, taki.„ :Ale okna meJ S}płahq wycho· 
łłzę na zach6cli 

•• - * Nauczyciel w ukole zwraca się cło dzfecl1 
- Pamiętajcie, dziatki, kaidy z was powi-

nfen iść w ślady swego ojca.„ 
- Czy Antoś też, proszę pana?­
.,_ Pewnie!.„ Dlaczegóżby· nie?.„ 
.._ Bo Jego tata Już trzy lata w włęzienlu 

sfedzł.„ 

Kac ł Kote'IL 
- <Panie Kotek!„. :Wie pan co mI się śniło 

łej nocy?„. 
.- No, co? •• 
~ że dolar złoty stał 10.sor."?­
- A funt? •• 

Rozwó.l lotnictwa austrjackiego 

Kanclerz austriacki dr. Schuschnlgg wizytował oddziały austrjackie~o lotnic· 
twa woje onego. 

KRót ROZDAJE AUTOGRAFY. 

Król Gustaw Szwedzki · był obecny na 
turnieju tenisowym w Pois:.de-Bologne 
pod Paryżem, rozdaJąc swe autografy; 

wszystkim uczestnikom turnieju. 

Codzienna nowelka „Exoresi;u" zmeJsze bodaj pytanie. Gdzie · znajdo- Udałem się skolei do matki kucharki 
waty się zwłoki? WurC!a, której adres równLeż zdotąłein l'łpO-'I• ~Q.i d~·t'° te.tl}-'IJ Zbadałem dokładnie cale mieszka- us_tąlić. -

-.J. •w """„ ~ '-'" •IV nie, sądząc początkowo. że zbrodniarze Z głuchą staruszka trudno · byto. się 
Alberta Korala, słynnego detektywa,' karierę. Pewriego popotudn~a -w mem . mogli ukryć swą ofiarę w alkowie, lub dogaiiać. Po długich i uciążliwych wy-

zualem od niedawna. I mieszkaniu zadzwonit telefon. Joachim ' w innej jakiejś ubikacii. · siłkach stwierdzilem jedynie. że kuchar-
i:ego. wie;;zoru ~pot~ali~mv się, w 

1 
Wurcel, do·ść znany jubiler. wzywał i Nie ~nalazłem jed~ak tru.oa. Dos~e- ka wczoraj byfa u .matki. Dokąd dziś 

~aw1arm. Ko.rai paht fa.Jkę 1 przeglądał mnie do siebie. Prosił, bvin przyszedł diem wo.w~zas ~o wmosk~. ~; .zbrodma- się 'Uda la - nie magtem ustalilć. „ 
i·lustrowa: e ?1sm~ . . do-jego prywatnego mieszkania · 0 godzi- rze mus1eh Wurcla wvw1~zc. Po dłuższym namyśle doszedłem do 

Przysiad1eni się do Je.11:0 stohka. nie dżiewLątej wieczorem. Chciał mi . Odbyłem r?zmo~~ z blku l?k~to:r~- wniosku, że muszę skomunikować się z 
Potoczyła s!ę rozmowd. . . . powierzyć pewn,ą sprawę, 0 której, jak . mi: ~ed~n, z mch oswiadczvł m1. ze w1- , władzami policyjnemi. · · 

· Koral opowiadał o pewneJ taJemm- f zaznaczył nie ·chce mówić telefonicz- dział Jak1es czarne auto. Stało on\) przez Przedtem jednak postanowilem jesz-
l'Ze~ zbrndni, która ostatnio "'zb~dzita 'nie. ' -· kilkanaście minut przed domem. cze raz zbadać mieszkanie. 
wielkie P ).rusz~nie w Londynie; I o godzinie dziewiątej udałem się Jo O~ierając się na tv~h z~znaniach~ GdJ; wróciłem do domu. w którym -

- - Ch~1ałbyn: tam t~ra~ byc-rzekt. niego. po,yz1ąlem p~zypuszczeme. ze zwłoki I popetm.o~o z~brodnię, zastałem kilkuna· 
- ~to w:ie, mozeby .m1 s1e uda~o wy-I Joachim Wurcel m~eszk'at na dru- Jubilera wyw1ez10no ~amo~hodem. stu pohc1anto:w. . . 
kryc sprawcę? . W ci ągu o~!at~1ch pa- , giem piętrze w dużej, eleganckiej ka- . ~prawa przedstaw1ała s1e coraz .bar- _ Okazało się, ze w !111~.dzyczasie do-
rn ~at ll'l:ogtem s1ę „ poszczvc1c kil.ku po-.i mienicy w śródmieściu. d~1eJ zagadk~:Vo. ~Ia~ze.11:0 mo.rdercy ~orca zaalarmował naJ:l?li~szy komi~ar-
waznem1 sukcesatm. j zA-· ·r . . d . . k . me pozostawili sweJ of1arv \f mieszka- Jat. Władze przeprowadz1lv na m'ieiscu 

··- Dlaczego więc pan nie jedzie do byłyunz,;wedioomkmn~ 1 et, zWe rzwdt1 midesz. andia niu? Wi-doczn)e mieli w tern .iakiś ukry- długi.e i skrupulatne badanie. · 
L d ? , I .• · 1ę e. sze em o sro - t 1 Alb K . on ynu. - spyta1em go. ka Y ce . , ert orał przerwał na chwilę 

·- Nie mogę - westchnaL - Pro- ·W . k . . . t 1 .k Wurcel najpewniej wiedział. że mu swą opowieść. 
w2dzę obecnie dochodzeni.e w kilku bar- W · bn;ies~ anWIU m1e zas a emł m ?R11°: grozi niebezµieczeństwo. Dlatego wez- - I co dalej? - spvtalem zacieka· 
d h h k , . ' ga mecie urc a panowa wie G · t · d · b' h · d · r·, · c l -ze zagmatwanyc sprawac . tore m~ n· ł d . I wa mme o siei 1e, c cąc s1e DO zie 1c w10ny. - zy wykry pal) sorawcę? 

· T · · · d I ie a · ze mną swem~ oba wami · K 1 I· t f 'k któ · umer..ioz iwiaJą wy Jaz · . Książki były rozrzucone DO podf o- . . . . · , , ora. za pa 1 aJ ę, ra mu w m1ę-
Obserwowatem go z zamteresowa- d Gd b d . . . t Niestety, z1aw1fem się zbyt pozno. dzyczas1e zgasła. 

niem. Ten człowiek bardzo wiele prze- ze: t y, a abJ~·C kuwazme d~redn, z,a
1
u- Należało działać jaknajszvbciej. Inny - Sprawcę? - uśmiechnal się -. 1 . d b n . , ~b . 1 wazy em przy mr u na po 10· ze s a- . . . ., . t h p d . . h . ·. 

zy 1 g, Y'. Y. pdotra 1 PllS~. ds~a.' Y ~1ę dy św'.eżej krwi„ nie miałem już żadnej n~ ~oJ~n m~:k~:, ~czy?'1s.c1e tn~ yc : r; 2arJu goh.zmWac. ws
1
zystk9 ~11 e wyiaś· spewnosc1~ ie nyn; ~ .naJuar. z1e1 wz1ę- 1 wątpliwości że w mieszkaniu dokonano mi~s .s o~u 1 . a V s~e z ~ a zam1 111 o .. oac 1:n urce .„ wroc1 . dQ ~w.e­

tych autorow pow11esc1 krvmmalnych. b d . ' pohcymem1· Ja Jednak me chciałem te- go m1.eszkama. Był komDletme pijany 
- Niech mi pan opowie jaka~ _ciek~- z r~a~~ałem się energicznie do pracy. ?=~ uczynić, gdyż pragnąłem, bez niczy- i. zataczał się. na nog-~ch. .Okazało s-ię, 

wą, własną przygodę - zwr6c1łem się . JeJ pomocy wykryć sprawcow. ze po pofudnm zwolmt słuzbe. oostana-
doń z prośbą. - Przecież pan od wielu Przedewszystkiem. od~vłem ~ozm?- Przedewszystkiem należało zająć się wiając spędzić wieczór w domu. Miał · 
lat spółpracuje z policją i wyświetlił ty- wę ~ dozorcą. Dowiedziałem si7, ze służbą, która w tak tajemniczv sposób prze'cież zamiar oqbyć ze mna konfe· 
le najróżniejszych zagadek kryminał- !0achim .Wurcel b~t ka;valerer:i 1 sam zniknęła. ren.cię. . 
nych! Jt;den zaimo~ał. duze .m1ieszkame. Po- Udało mi się ustalić adres brata ka- Wurcel był alkoho,Iikiem. Ody z.o-

Albert Koral zamyślił sie. siadał, oczywiście, słuztbe. merdynera _Wurda. Zamknatem miesz- stał sam w mieszkan!1u, wypił zbvt wie-
-- O czem panu opowie<lzieć? - o- . ~ozorca nie mó~t mi ied~a.~ po.wie- kanie i pojechałem taksówka pod wska- Je. , W pewnej chwili poślizgnął się, ·wy. 

dezwat si ę po paru chwilach. - Trudno , dziec, dlaczego sruzący opuscil1 m1esz- zany adres. wrocił szatę z książkami i zranił si.ę w 
w·· 1···qć . A zresztą 1 ._dobr~e. To była I kanie. . . . Nie -zdołałem jednak zdobyć żadnych czoło. Stąd pochodziły plamy krwi. Po 
doprawdy bodaj najciekawsza moia l Nas_un ę.fo m1 . ~1ę natyc~mia:t orzyp~- informacyj, które mogfvb;v , mi ułatwić jakimś czasi1e, kompletnie pijany, wy. 
przygoda„. szcz~me, ze . słuzący bv!J so-o_łuczestm- dalszą pracę. Kamerdyner utrzvmywał szedł· z domu do baru, zapomina.iac zam-

! p o czął opowiadać... , kami zbrodm . . PrawdoQG·dobme zamor- ze swym bratem bardzo luźne stosunki knąć drzwi. I tó wszystko. Sprawa 
- Dziat.o się to przed pi ętnastu Iaty. do-wali Wurcla ,w celach rabunkowych. i od wielu miesięcy już Jto nie odwie- którą zamierzał ze mna omówić, był~ 

Rozpoczynałem wówczas dopiero mą Pozostało do rozstrzy gnięcia najwa- dzal. nieciekawa. Dol: · . 

la wydawce i druk: W.Ydawnktwo •• Ul!vubli1~a" :So. z oa-r. odo. Re uaktor odpo_wiedzialny: Jan Orohelniak. Łódź, ul. Piotrkó.wska nr • .Q./ 




